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Rekonstrukcja gabinetu nieunikniona.

P r z y p u s z c z a l n i  k a n d y d a c i  d o  t e k .

W ARSZAW A* 5. listop&da. {Tel. w{) 
Dzisiaj w kuluarach sejmowych szeroko oma­
wiano sprawę rekonstrukcji gab ine tu , k tóra 
niewątpliwie niebawem nastąpi. Premier G rab ­
ski konferowial popołudniu z p. Thugutcm , 
proponując mu objęcie teki ministra  spraw 
wewnętrzny ch. P. T hugut zastrzegł sobie czas 
do namysłu.

jyiówią, że aby zaspokoić endeków, w i ce-

ministrem spraw wewn. ma zostać prof. Ka- 
sznica. k tórego zadaniem będzie czuwać nad 
krokami p. Thuguta. Minister Hubner ma ó -  
trzy mać tekę sprawiedliwości, wobec czego 
p. Wyganowski ustąpiłby z rządu. Na miejsce 
p. Darowskiego jedne wersje stawiają sen. 
Smulskiego (Ch. G ) ,  inne zaś p Sokala, dele­
ga ta  polskiego do Międzynarodowego Biura 
Pilący.

SmegMjr napada na pociąg goo Barasewtainf.

takie, mające charakter spożywczy należą­
ce do związków rewizyjnych oraz zasilane 
przez. Skarb  Państwa, winny być zwolnionie od 
podatku majątkowego.

WARSZAWA, 5. listopada. CF e'. wł.). 
iPiSiua podają następujące szczegóły napadu 
bandyckiego pod Baranowiczami:

W pociągu znajdowało się 5 oficerowi i 10 
Żołhierzy, z tych dwóch uzbrojonych, oraz 
dwóch posterunkowych policji. Eskorta, k tó­
ra  prowadziła poc iąg , z Baranowicz, zosta ła  
ma grąniey województwa nowogrodzkiego u- 
sunięta. Bandyci, częściowo ubrani w m u r-  
dury sowieckie., częściowo żaś po chłopsku, 
mów,li po rosyjsku. Aresztowano 52 osoby, 
z których 4 jako napastników rozpoznali p a ­
sażerowie pociągu1. Część jpodejrzanych o u- 
dziAł w napadzie należy do służby  kolejowej.

Oddziały pościgowe nawiązały d w ukro t­
nie kontakt z grupą bandjytów, uciekających 
w kierunku powiatu Słonimskiego. W  obu wy­

padkach wywiązała .v strzelanina, " rabusie 
leutiak zdołali ‘zbiedz w laśy i bagniska.

Pod?atenls hal tb Ostrogu
W'AR5ZAW'A. 5. listopada. (Tel. wł.). 

W' nocy z 4. na 5. listopada bolszewicy pod­
palili hale w Ostrogu, zbudowane w r. 1Q21 
dla handlu wymiennego z Rosją sowiecką. 
Znajdują się one częściowo na terytorjum  Rze­
czypospolitej, częściowo zaś na sowiećkiem. Po 
podpaleniu żołnierze sowieccy ostrzeliwali hale, 
nie dopuszczijąc ao gaszenia ognia. Zabity  
został starszy przodownik policji i s tróż hali. 
Przy wymianie s trza łów  zabito  również jedne­
go z podpalaczy.

Hale spłonęły'.

Goclidge Fcsyisnfein Stanów JiiiedaocsonyclJ
NOWY YORK, 5. listopada. (Tel. wł. Do­

tychczasowy prezyoent Coolidge (Kulidż), 
k tó ry  automatycznie po śmierci Hard inga  jako

wiceprezydent objął to stanowisko, został wy 
brany prezycPentem St. Zjednoczonych.

Dlaczego było brak tytoniu ?
W A R S Z A W A ,. 5. l is to p a d a . (A. W .).

Dyrekcja monopolu tytoniowego wyjaśnia, że 
b rak  tytoniu wywołany był tem^ że monopol 
musiał przedewszystkiem nagycić palaczy pa­
pierosów. .aby podciąć spekulację papierosami 
dawnych .abryk  prywatnych. Obecnie rynek 
naśycony jjuż jest papierosami, a w ciągu ty-

Jnia do 10 dni zostanie rówrtież nasvcowv 
tytoniem Od tego  czasu produkcja fabryk mo­
nopolowych, k tóre  uruchomione zostały już 
wszystkie, całkowicie wystarczy na normalne 
spożyocie i g łód  ty toniow y nie może się po­
wtórzyć.

Rozstrzygające dnie dla rządu 
GrabsKiep

WARSZAWA... 5. listopada. (Tel. wk). 
Czwartkowe posiedzenie Sejmu1 zapowiada się 
ciekawie. Na porządku dziennym jest jedynie 
dalszy ciąg dyskusp nad ekspotee rządowem, 
którego zakończenia należy się spodziewać, wo­
bec czego przysiąpionoby do głosowania.

M niejszości n a ro d o w e  z a m ie rz a ją  p o s ta w ić  
tyn iosek  c>_\ o tu m  n ieu fn o śc i d la  g a b in ę tu . O s ta ­
teczn e  s ia n o w isk o  endeków  d o ty c h c z a s  n iew y ­
jaśn ione

Eksport mięsa z Polski do tihbdnia.
WIEDEŃ. 5. listopada (A. W.). Dziś p rzy ­

był do Wiedhią pierwszy tran spo rt  wołowiny 
*i cielęciny z Polski w' ilości 10 wagonów, a 
nądto 2 wagony cieląt. Mięso przybyło w  bar-  
d'zo dobrym  stanie P rzesy łka  ta  stanowi pierw 
szą -część transportu  mięsa wołowego i cielę­
cego zakontraktowanego na [mocy udzielenie-

i go osta tn io  przez rząd austrjaeki pozwolenia 
przywozu tych -artykułów z Polski.

— >:s: —
Podatek majątkowy a spółdzielnie.

WARSZAW A, p. listomadia. (A. W.). 
Ministerstwo Skarbu* po zbadaniu sta tu tów  
oraz  ‘działalności i charakteru  spółdzielni rol- 
n/iCzo - handlowych, orzekło, że spółdzielnie

Plir., uaFiwshi ciągle na wylscie.
W ARSZAW A, 5. listopada. (Tel. wł.). 

Dzisiaj odbyło s-ię posiedzenie komisji ochro­
ny pr-acy, na k tórem  rozwinęła się dyskusja 
mad wygłoszonem przed paru dniami ekspose 
m ’n. Darowskiego. Przem awiało wielu po­
słów Min. Darowski zabra ł g łos, aby oświad­
czyć. że trw a  przy swej pierwotnej deklaracji, 
iż złoży swój urząd, gdy stronnictwa robotn i­
cze oświadczą się przeciw niemu. Prosił  już o 
zwolnienie lec< na razie go nie u /yskak

Zagadkowe z ‘machy na pociągi 
w Niemczech.

WARSZAWA. 5. listopada. (A. W.). 
W  ciągu ostatnich dni wydarzyły się w Rze­
szy niemieckiej t rz y  zagadkowe zamachy na 
pociągi Na pociąg pośpieszny pomiędzy Ber- 
'mem a Szczecinem dokonano zajnaehu przez 
położenie słupa stalowego semaforu na tor 
kolejowy. Maszynista izuoiał ze znacznej od­
ległości spostrzedz przeszkodę i ziitpzymać po­
ciąg. Z podróżnych nikt nie poniósł szwanku,

Dwóch innyc lii',zamachów dokonano w sa­
mym Berlinie na linjach koleji jniejSKich W  o- 
koliry Schoneberga założono tor wielkimi re­
zerwuarami gazowemu. P o c iąg - ro zb i ł  je w 
drzazgi i (pojechał dalej. Dopiero po pewnym 
czasie krzyki podróżnycu, ranionych przez od­
łamki żelaza .zwróciły uwagę maszynisty, któ­
ry  pociąg zatrzymał.

Trzecim tajemniczym wypadkiem na kole­
jach b'vło ostrzeliwanie pociągu; idącego na 
przedmieście Berlina Griinewald. Nieznani 
sm aw cy dali do Dociągu kdkadziesjgt s trza ­
łów, k tó re  pobiły wiele okien w Wągonach.
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DZIECKO CYRKU

Od kilku m.csięcy w zrastają  w szybkiem tem­
pie ceny artykułów  pierwszej potrzeby, a głównie 
ceny środków spożywczych. W zrost ten  w ostat­
nich tygodniach p rzeb ra ł rozm iary zastraszające. 
N ędza i głód z a ja d a ją  do izb robotniczych i urzęd 
niczych. niezad/w olenie wś ó l  szerokich rzesz lud 
ności pracującej ro.śiie.

O rozm iarach szalejącej drożyzny nie dają po­
jęcia  obliczenia Kom isji S tatystycznej, wykazującej 
w zrost kosztów utrzym ania, gdyż podstawy, przy­
ję te  przez komisję i sposób obliczania są niewłaściwe.

Robotnik i urzędnik odczuwa w zrastającą dro­
żyznę w stopniu znacznie wyższym, niż to w yka­
zuje kom isja statystyczna, gdyż gw ałtow ny wzrost 
cen chleba, tłuszczów, nabiału i z iem niaków — tych 
artykułów  masowego spożycia — łam ie wszelki bu­
dżet robotnika <zy urzędnika.

N aw et dane urzędowe potw ierdzają to. W e 
dług tych danych koszty utrzym ania w Polsce 
w zrosły ze 100 w r. 19x4 d ) 341 2 we wrześniu 
rb., ale koszty źywuości wzrosły ze 100 w r. r914 
do 164.4 we wrześniu rb

W  Po sce —  kra ju  o charak terze rolniczym, 
środki spożywcze były przed wojną tańsze, niż 
w wielu państw ach europejskich, gdy tymczasem 
obecnie

Polska znajduje się w rzędzie najdroższych krajów 
Europy

Jeżeli koszta u trzym ania w r. 1914 oznaczymy 
liczbą 100, to wynosiły one w czerwcu rb. w P o l­
sce 123,7, w Niemczech 118, a we F ran c ji tylko 
9 9 ,6 ; w lipcu zaś rb . w Polsce 127,2, a w Niem­
czech tylko 114.

K oszty  zaś żywności, przyjete w r. L9J4 za 
100, wzrosły w czerw cu: w Polsce do 138,3, w Cze­
chosłowacji 134,6, w Niemczech 118, a we Francji 
tylko 100,7 ; zaś w lipcu rb. w Polsce do 139,1, 
w Niemczech 123, a we F rancji spadły do 95 9.

C yfry te  wskazują, że

lempo wzrostu drozyzny w Polsce jest bardzo szybkie.

Niepodobna tłum aczyć ta k  szybkiego wzrostu 
drożyzny mniejszym w roku bieżącym urodzajem. 
W praw dzm  w sumie zbiór z d ó ż  w  Polsce był w roku 
bieżącym znacznie mniejszy, niż w roku ubiegłym, 
ale niewiele mniejszy, niż przeciętnie w latach 
1909/1913 i w iększy m ż w latach  1920, 1921 
i (z w yjątkiem  żyta) 1922 W stosunku ao prze­
cięcia Jat 1909/1913 zbiory w roku 1924 w ynoszą: 
pszenicy 86,1 proc , żyta 76,1 proc., jęczm ienia 80,6 
proc., owsa 87,7 proc. J e s t  więc różnica znaczna 
pomiędzy wielkością zbiorow w latach 1909/1913 
a zbiorami ostatniem i, zw łaszcza przy życie, ale 
trzeba zważyć, że w okresie la t 1909/1913 były 
ła ta  bardzo dobrego urodzaju (1911 i 1912 r.) i ze 
-wówczas P o lska m iaia nadw yżkę płodów rolniczych 
na eksport. W praw dzie bilans handlu zągram cznego 
4 ma. rodzajam i zbóż był przed wojną dla b. K on­
gresówki i G alicj, ciemny, ale ziemie b. dzielnicy 
P rusk iej miały przew yżkę wywozu nad dowozem 
zbóż.

M artość nadw yżki przywozu nad wywozem 
artykułów  zbożowych w yniosła w r. 1920 dla b. 
K ongresów ki 12,8 miljonów rubli, a w jednym  z lat 
przedw ojenuych dla Galicji około 25 miljonów ko 
ron, ale eksport czysty (po odtrąceniu dowozu) i  ch 
rodzajów  zbóz (pszenicy, żyta, jęczm ienia i owsa) 
d la  ziem b. zaboru pruskiego wynosił w wartości 
swej przed wojną 100— 120 miljonów m arek. Zbiór 
z hek tara  był w roku bieżącym mniejszy ruż w la­
tach  1009/1913 (z w yjątkiem  owsa), ale rów nał się 
p raw ;e przeciętnej 1901/1905.

N astęjm ie należy wziąć pod uw agę zapasy zbóż, 
pozostałe z roku ubiegłego. Dane. zebrane drogą 
ankiety, a więc dalekie od praw dy, w ykazują w lipcu 
rb . 3 3 1/a tysięcy w aganow zbóż zeszłorocznych. Cyfrę 
tę  należy pomnożyć parokrotnie, aby otrzym ać p rzy ­
bliżony obraz zapasów,

W reszcie urodzaj karto fli je s t dobry.

W szystko to w skazuje, że inne są  przyczyny 
w zrostu drożyzny artykułów  spożywczych. Jed n ą  
z nich była tendencja cen płodów rolniczych do 
zmniejszenia rozpiętości między cenami tychże a ce­
nami wyrobów przem ysłowych. A le ta  przyczyna 
p rzesta ła  już działać, a

ceny żywności w dalszym ciągu rosną.
W edług danych urzędowych ceny różnych a rty k u ­
łów, wyraż me w kilogram ach zy ta przeds aw iają 
się następująco:

rok 1914 wrzesień 1924
Zelów ki 22,3 33,1
kam asze 96,4 137 3
ubranie 424,3 577,6
koszula 28,9 66,2
drzewo, opał w detalu 2,d za kg. 2 8
sól 0,7 1,3

W  srosunku więc do wym ień-m ych artykułów  
siła nabyw cza ży ta była niższa niż przed wojną, 
natom iast stosunek odw rotny był p rzy  artykuła- h 
niżej w ym ienionych:

rok 1914 wrzesień
mydło
węgiel w detalu 
drzewo budul. 
kaw a zbożowa 
pług jednoski- 

bowy 
sieczkarnia 

147 kg. 
młocarnia 

sztyftow a 
żelazo podkowiane 
d ru t 1 kg.

T ak  było we

6,3 
28,1 

480 3 
11,7

141.7

771,2

1369.3

1,8
1,8

za 100 kg. 
h u rt za 1 m 3

1924
5.5 

26
227.3 

6,8
27 kg. „Su- 

cheniego“ 1Ub’5 
„ W ars/.a 

w iankaa 710,2

1018

U
1,1

wrześniu, a od tego czasu sto­
sunek na korzyść ży ta zmienił s ę zna-znie, gdyż 
ceny żyta wzrosły w ostatnich tygodniach rnesłyeha 
nie. G iyby jednak  stosunek był tak i jak  przed paru 
miesiącami, to nalezatoby w szystko robić, aby ukró­
cić zdzierstw o fabrykantów  i kupców i drogą obni­
żenia cen wyrobów przem ysłowych zmniejszyć roz­
piętość pomiędzy cenami artykułów' przemysłowych 
a roi ńczych i nie dopuścić do tak  przerażającego 
w zrostu cen art.vkałów żywności. N iesiety speku­
lacji nie przeciwdziałano i dziś drożyzna artykułów  
żywności po iiąga za sobą w zrost cen artykułów  
przemysłowych.

C harakterystyczno św iatło na
zdzierstwu pośredników 

rzucają dane dotyczące rozpięcia pomiędzy cenami 
surowca, półwyrobu, a w yrobu gotowego w sprze­
daży hurtow nei i detalicznej. Jeżeli cenę pszenicy 
w hurcie w r. 1914 i we w rześniu 1924 oznaczymy 
cyfrą 100, to chieb pszenny kosztow ał w detalu 
w r. 1914 —  198, a we w rześniu rb. — 329. 
Zdzierstw o zatem m łynarzy i piekarzy je s t zbyt 
jaskraw e.

Chciwośt, rzeżników i masarzy uw idaczniają na­
stępujące c y f ry : ,

rok 1914 wrzesień 1924
wieprz, żyw. w agi 100 100
wieprzow ina 120 128
słonina 122 134
kiełbasa 125 206

A v ięc kiełbasa —  artyku ł, spożyw any przez 
najbiedniejszych, jest źródłem najw iększego zdzicr 
stw a.

rok 1914 rok 1924
skóry bydlęce 100 100
skóry podeszw. 260 359

W reszcie gaz i e lek tryczność:

rok 1914 wrzesień 1921
koks 100 ker. 100 100
elektryczność 150 198
gaz 1 m. kub. 485 612

Przykładów  tych  w ystarczy, aby dowieść, że 
orgja spekulacyjna świeci tryum fy.

Ceny wielu artykułów  spożywczych w Polsce 
przew yższyły ceny św iat iwe.

Np. cena m ąki pszennej za 100 kg. wynosiła 
w sierpniu w dolarach : Po lska — 9,84, A nglja  — 
7,96, F ran c ja— 7,25, Niem cy— 7,08, cukier k ryształ 
w tym że miesiącu kosztow ał za kilogram: P o lska— 
0,17, F ra n c ja — 0,16, A n g lja —0,14; masło za 1 kg; 
P o lska— 0,89, Niemcy— 0,84, F ra n c ja — 0,54.

N aturaln ie  w zrost cen artykułów  spożywczych 
i innych pierwszej potrzeby, podnosi koszta u trzy ­
mania, co pociąga za sobą nieprzew idziane wy datk i 
ze skarbu  państw a na dodatki d rożyzirane i po­
woduje załam ywanie się budżetu. Pracow nikom  zaś 
dodatki nie w ystarczają, gdyż opierają się one na 
danych K om isji S tatystycznej, nie w ykazującej 
istotnego stopnia dotkUwości drożyzny. W  ten spo­
sób stan  skarbu  państw a pogarsza s :ę, a niezado­
wolenie wśród rzesz pracujących rośnie.

Rzecz charakterystyczna, że im w iększych 
kredytów  udzielają banki państw ow e i m niejszą 
je s t stopa procentowa, tym  bardziej w zrasta dro­
żyzna, podczas gdy powinno być odwrotnie.

Ja k o  środki zaradeze w ydają mi się zarządze­
nia następujące:

1) istotne zamknięcie granic dla wywozu środ­
ków żywności i natychm iastow e cofnięcie w ydanych 
zezwoleń na wTywóz;

2) interw encja na rzecz obniżenia cen drogą 
obniżenia, w zględnie zniesien-a ceł od tych  a rty k u ­
łów, k tóre są droższe u nas, a przeaew szystkiem  
od cukru;

3) udzielania w ydatnej pomocy finansowej 
spółdzielniom na hurtow y zakup artykułów  żywno­
ści w kraju  i zagranicą oraz na budowę nowocze­
snych piekarń, rzeźni i t .  p.:

4) energicznej w alki z lichw a tow arow ą i p ie ­
niężną, drogą zam ykania w innych w w ięzieniu 
i konfiskowania m ajątków  paskarzy, przyczem gdy­
by środki posiadane przez rząd, nie w ystarczały, 
winien on wówczas w nieś£ do Sejmu w czasie jak - 
uajkrótszym  projekty  ustaw w alki z lichw ą to w a­
row ą i pieniężną;

5) nieudzielanie kredytu  państwowego (w B an­
ku Polskim  i B anku Gosp. K rajow ego) ty rr gałę­
ziom gospodarstw a krajow ego, k tóre w yzyskują kre­
dy t dla przechow yw ania tow arów  i podbijania ich 
c e n ;

6) zniesienie względnie obaiżeuie akcyzy od 
artykułów  p o ży c ia , a przedewszystkiem  od cukru.

Antoni Pączek, poseł.

Największe arcydzieło fantowe

„Karolina Królowa Anglii”
w niedzielę 9. XI. br. o g. 12-ej w Marysieńce.

AmbŁs^d francusKa tu Polsce.
W A R SZ A W A , 5. lislopfcida. (A) W .) „ K u r jc r  P o l ­

s k i” p o d k re ś la  d o ii.o s lo ść  fn k lu  u tw o rz e n ia  w W a r ­
sz a w ie  a m b a sa d y  f ra n c u sk ie j  i a m b a sa d y  pap iesk ie j'. 
.I«v»l to  w y m ż n c in  ś\\ kufecl-Wein p o d n ie s ie n ia  s ię  a u ­
to ry te tu  p o lsk ieg o  w ś iv ietyflft

Pa taymianie ręksczvndłu tu Sejmie
W A R S Z A W A . 5. lis to p a d a . (A. W .) W z w ią z k u  

z \ r a b r l j s z e i n  za jśc io m  m ię d z y  p o słe m  p u łk . Uii> 
d fa ń sk im  a red . R a b sk im , / .  L . N . o g łasza  k o m u u i-  
ku l, z a b ra n ia ją c y  p . R ab ćk io m u  tra k to w a ć  za jśc ie  n a  
g ru n c ie  h o n o ro w y m

/ » .  P o l. S ir  L u d . o p u b lik o w a ł u ch w ałę , soli- 
( ta ry / u ją c ą ^ s ię  z w y s tą p ie n ie m  p . M io d /m ak icg o . R ó ­
w n o c ze śn ie  in n a  re zo lu c ja  Z. P  S. L. g łosi, że k lu b  
n ie  zgadza  s ię  z a r ty k u łe m  o II . S ie n k ie w .o .u  u m ie sz ­
c zo n y m  w „ W y z w o len iu " .
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Dz s p o  raz o sta tn i d ram at am erykańsk i, cieszący się  nadzw yczajnem  pow odzeniem  w  6
w ielkich  ak tach  p. t.

N K A K B Y  W Y S P Y  Ś M I E R C I  
J U T R O  P R E M I E R A

„WŁADCZYNI POWIETRZA”

H I  u ź n i e r s t w o .
Z leki tiry endeckiej prasy widać, jak na 

dłoni, że nareszcie niepi;mierMle wydłużyły się 
nosy owym zmonopolizowanym .ratownikom 
Ojczyzny1, po uchwaleniu w Sejmie wiadomego 
wniosku lewicowego ogrom ną większością g ło­
sów  polskich. Trzebią to bowiem stwierdzić 
bez ogródek., iż przegłosowanie narodowej de­
mokracji posiłkowanej jgtfosam; jej rzekomych 
wiogów  t. j. Żydów, Ukrain-ów, Białorusmó!u1 
i komunistów, przez całą lewicę, Chrześcijań­
ską Demokrację i Piasta, jest równoznaczne 
z moialnem wy policzkowaniem endecji. W szak­
że wniosek poisk ej iewiey, przyjęty wspom nia­
ną większość ą g łosów, piętnuje stanowisko 
Związku Luci. Naród, wobec rządu p. Grab- 
?̂c!ejg]o i Jłego m in is tra  spraw  zagr., ip. Skrz\ń- 

skiego, jią'ko akt przeciwpaństwowy, bo godzą­
cy właśnie w interesy i godność Rzeczypospo­
lite: Polskiej. Inaczej tej sprawy rozumieć nie 
fn(ożnfi i tak też naśw.etła ją deklaracja sejmo- 
w,ej lewicy, poprzedzająca konsekwencję same­
go wiosku, że... polityka zagraniczna Rządu 
odpowiada interesom i goduc ści Rzeczvpospo- 
litej11.  ̂ ;

Po rzeczonej też uchwale społeczeństwo 
polskie odczuwa w swej przygniatającej czę­
ści nadzwyczajną uilgę, gdyż przecież poło­
żono kres, b o j a ł  na jakiś czas, pladze korsar- 
stw|a politycznego, terroryzowania, tumanienia 
i niepokojenia opinjj publicznpj.

Nie uziwrtem tecfy, że narodowa dem okra­
cja! i jej prasa 'ma dzisiaj na skutek owych 
tortów t. z w „Galgenhumor11. co jecinak nie 
ęrzes kadża w^.ecłioclrc/kom  równocześnie 
nladr abiać miną i uciekać się pod opiekuńcze 
skrzydłu istoty wyższej, „ B o g a " ! ?... Powie­
dziano mianowicie w  nr. 303 „Słowa Polskie­
go11 w Zakończeniu art p. t „Wymijająca 
uchwała11 dosłownie:

„My wialkę przeciw tvm skutkom (natu­
ralnie złym, mającymi rzekom o wyniknąć z nie­

dogodnej endekom polityki p. Skrzyńskiego) 
miesimy odtąd  p ro w ad zć  sajm*. i jdia Bóg, prze­
prowadzimy ją zwycięsko". W ięcjaicto? Co za 
pewność siebie u narodowej dem okrac ji! ? Pan 
Bóg, uosobienie ideału sprawiedliwości, i cno­
ty , u d a łb y  s tać  się sprzymierzeńcem politycz­
nego warcholstwa i zbcjnictwa ?

Tak oto wszechpolska prasa bluźni Bogu,

gdy nadaremn e wzywa Go ku pomocy do bez­
bożnych poczynań, opartych  na najniższych in­
stynktach ludzkich, na żarłoczności władzy, 
krętactwie, oszustwie, partyjnej nienawiści, co 
stwierdził punliczme prezes m ajs trów , p. Wł. 
Gpabski' i jplbr zymia większość polskiego spo­
łeczeństwa pzez usta swoirch przedstawicieli 
w Sejmie.

Biada „Słowo Polskie11 w przytoczonym 
wyżej -artykule, iż po ostatniem głosow ania  
seimowem pozostało przy narodowej demokra­
cji, jąlko pewny sojusznik, na którego .można 
lięzyć. tylko stronnictwb Chrześcijańsko - na­
rodowe p. Dutonowicza. O tó ż  i jn,a tak  3'obr'ze 
się nie zanosi, ponieważ p. Dubaijowiczowi po­
ważnie grozi rozbicie1 na rzecz p .  Ko-fantego 
t. j. Ch)a'c!ecj> Z tego wynika, że endecji o s ta ł
się właściwie .jeno sznur11, jak to powiedział
Wyspiański.

Preliminarz budżetowy na listopad.
Preliminarz budżetowy na lis topad row m eż ; 

jiak i poprzedńie zamyka się bez deficytu i , 
preliminuje w wydatkach 149.9 mili. zł., t. j. j
0 3 milj. -mniej niż wydatkowano iwe wrześniu
1 tyleż ile preliminowano na październik W y­
datki administracyjne preiunjnowane są na li­
stopad  w1 cyfrze 149.9 mil jonów izł„ nodczas 
gdy -we wrześniu wyniosły 135.4 milj'. zł., rra 
październik zaś oreliminowano 143 milj'. zł. 
Powiększenie1 , wydlatków w listopadzie \v: ze- 
śtjawiieniu z faktycznemi wydatkam i we wrze­
śniu uwidocznia się w- budżecie mjn. spraw we­
wnętrznych o 6.4 jmilj. zł. (ochrona granic 
wsichodńich), w budżecie mm. wyznań religij­
nych i bśw. putyl. o 3.7 mil; zł., w budżecie 
zaś min. sk a rb u  o 3.6 milj. zł.

W ydatków nadzwyczajnych na przedsię­
biorstw^ w listopadzie nie przewiduje sję, gdyż 
koleje dżięki wzmożonemu ruchowi aą w m o­
żności pokrywiać własnym-, środkami nietylko 
wyuiatki eksploatacyjne, lecz również inwesty- 
cyme. ^

Róiwnież i monopole państwowe, k tóre  wy­
magały we w rześm uw  związku z wiykupnem tyto 
mowych fabryk  prywatnych, wkładów w wy-i 
sokości 10 milj. zł., w  październiku zaś fr milj. 
złotych, w listopadzie nie przewidują żadnych 
w ydatków ze skarbu i figurują w budżecie i

listopadbwym tylko po stronie dochodów cyfrą 
16.1 milj. z).

Dochody administracyjne preliminowane są 
w listopabżie w cyfrze 125.6 milj z ł  tj. w 
przybliżeniu w kwocie rzeczywistych w pł ywowl 
we wrześniu rb., a w l.woicie 12.2 |miij. zł. wiyż- 
szej od preliminarza na październik. W  cyfrze 
teji wpływy z danin publicznych stanowią 109.1 
milj. zł., tj. więcej o 14.8 milj. zł. niż preli­
minowano na październik z uwagi na przew i­
dywane większe wpływ y jwj listopadzie z p o ­
datku  gruntowego i dochodbwego. Dochody 
przedsiębiorstw państwowych przewidywane 
są w listopadzie w cyfrze 2.8 milj. zł., dochody 
z|aś z łbonopoli 16.6 milj. zł.

WynurzpnI? posła rtiu&uffa-
W A U SZ A W A . 5, lis lo p a d a . (A. W .) P o s e ł  T h u -  

g u lt z a p y la n y  p rz e z  d z ie n n ik a rz y  n a  tem a t jego  k a n ­

d y d a tu ry  n;i m in . sp r. w ew n  o św iad czy ł, iż p o g ło s­

k i te si, n ie rzo czy w is ie . P . T h u g u ll n ie  je s l  p rz e k o ­

n an y . iżb y  m ó g ł s ię  u w a ża ć  z a  czło w iek a , k ló rb y  po 

d o ła ł z a d a n iu  p rz y ję c ia  lak  o d p o w ie d z ia ln e j leki. — 

Co d o  s lo su n k u  do  k lu b u  „ W y z w o le n ie "  p o z o s ta je  on  

bez zm iany ,' I. j p T h ifg u b  z n a jd u je  s ię  po za  k lu b em .

ANATOL FRANCE.

Dobroczynność dobrze zastosowana.
Horteu-r, wydawca „Gwiazdy11, redaktor  

pohtiylczny i literacki „Przeg lądu  Narodowego11 
i „Nowego Wieku 1 Ilustrowanego11, przyjąwszy 
mnie w swoim gabinecie, wyrzekł z głębi fo­
telu rediaktorskiego

— Mój zacny Marieau, niech nu pan njaj 
pisze nowelę do nadzwyczajnego numeru „No­
wego W ieku". Trzysta wierszy z okazji No­
wego Roku. Coś ąywego z zapaszkiem arysto­
kratycznym.

Odhzekfem że nie iestem zacny, przynaj­
mniej w tern znaczeniu, w jakim, on to Dowie­
dzia ł, leqz że dam mu1 chętnie nowelę.

— Pragnąłbym  — rzekł — aby się to na­
zywało : Opowieść dla ludzi bogatych.

Ja zaś Wolałbym Opowieść dla bieda­
ków.

— Właśnie tak  myślę. Nowlela, k tó raby  na­
tchnęła bogatych miłosierdziem dla ubogich

— Kiedy jfa nie1 lubię tego, -żeby bogaci li­
towali się nad ubogimi.

— To dziwne.
— Nie dżiwne, lecz wypływające z doktry­

ny naukowej. Uważam, litość bogatych w s to ­
sunku do ubogich za coś obelżywego i prze­
ciwnego braters tw u ludzkiemu. Jeżeli pan chce 
abym  przemówił do ludzi boga ty  cli, to powiem 
nm Oszczędźcie ubogim Waszego (m*I°siei'^ zia- 
Nie miajjlą om z tern co począć Dlaczego .miło­
sierdzie, a -nie sprawiedliwość ? Macie zobowią­
zania wobec nich. Uregulujlcie je. To nie jest 
kwestjla sentymentu, lecz interes handlowy Ję- 
żeii to no d-ąjecie im z łaski, ma przedłużyć 
ich ubóstwo, a wasze bogu e to  o, dar ten jest -

niesprawiedliwy, a łzy, 'które do niego duda- 
cie, nie wyrównają tej niesprawiedliwości. Na­
leży zwrócić d ługi, jiąk mówił prokurator do 
sędziego po wysłuchaniu kazania zacnego b ra­
ta MaillardG. Wy dajecie jałmużnę, aby nie 
zwracać długów. Dajecie mało., aby zachować 
lwią część swo.ch bogactw i winszujecie solye 
tego. Tak samo t j r a n  z Samos rzucił  pierścień 
w. morze. Lecz Ńeinesis bqgów nie przyjęła  o- 
fi ary. Rybak odniósł tyranowi pierścień We 
wnętrznościach ryby I Polykrates utracił bo ­
gactwa wszystkie.

— Żartiue qan.
— Wcale nie żartują. Chcę wytłumaczyć 

bogatym, że są  dobroczynnymi na opust i twspą 
ruałomyślni tanim kosztem,, że kpią z wierzy­
ciela!, a W ten sposób nie za ła tw ia  się intere­
sów, Jest to ostrzeżenie, k tó re  m oże .m się 
przydjać.

— I jpjan chce głosić podoone .poglądy za 
pośrednictwem „Nowego W ieku" ? Chybia po 
to, żeby zabić pismo. Nie, panie, njema mOwy 
o tern.

— DKaczego pan chce, aby bogaty postę­
pował względem ubogich inaczej, niż w stosun­
ku  do bogatych i .możnych? Tym ostatnimi 
płaci on to, co jest winieh, a jeżeli n'ic im n.e 
nie jest dłużny, to nic nie płaci. Na tem po- 
legą uczciwość. Jeżeli jest uczciwy, to niech 
postępuje tak  samo Wobec ubogich. 1 niech 
nlaln nie mówi, że bogaci nie są  bjedn(vm nic 
dłużni Nie sądźę, laby się znalazł ichoć jeden 
człowiek bogaty, k tóryby tak myślał. Niepew­
ność zlaczyna się wówczas, gdy  chodzi o wy­
sokość zadłużenia. Nikomu zas nie jest pilno 
wyjść z Jej niepewności. Wszyscy wolą w  niej 
pozostać. Wiedzą, że są dłużni, nie wiadomo 
tylko ile i d la tego  od czasu d o  czasu wypłaca

si.ę mlałą zaliczkę, Nazywa się to dobroczyn­
nością i jest bardzo korzystne.

— Ależ w tem , co pan mówi, niebm cienia 
zdrowego sensu., kochary  kolego. Jestem może 
większym socjlalistą, niz pan, lecz posiaaam 
przytem zmysł praktyczny. Zapobiec cierpie­
niu jednego człowieka, przedłużyć czyjeś życie, 
Wynjagrouzic cząstkę niesprawiedliwości społe­
cznych, oto rezultat pozytywny. — Ta drobna 
ilość drobnych uczynków które się spełnia, 
jest jednak spełniona. Nie jest to wszystko, aie 
zawsze coś. Jeżeli nowelka, o którą pana pro­
szę, wzruszy ichoć s tu  moich bogatych czy­
telników i lusposobi ich do  dawanja, będzie to 
realne zwycięstwo na rzecz nieszczęścia i cier­
pienia. W ten sposob czyni się powoli los bie­
daków znośnym

— A czyż to jest dobrze, (aby los biedaków 
był znośny ? UbostwO jest niezbędne bogactwu 
bogactwo potrzebne ubóstwu. Te uwie dolegli­
wości splatają się 'ze sobą i u trzym ują wza­
jemnie. Nie należy polepszać doli ubogich, na­
leży dolę Lę usunąć. Nie będę nakłaniał boga­
tych db dawania jałmużny, ponieważ ich ja ł­
mużna jest za tru ta , ponieważ jałmużna czym 
dbbrze temu, k tó ry  ją daje, a źle temu. który 
ją otrzymuje i ponieważ wreszcie bogactwo, 
będąc z p rzyrodzenia źłelm i okrutnem, nie po­
winno przywdziewać k łam 'iwej maski dobrotli­
wości. bkoro pan >chce„ abym napisał nowelę 
dja bogatych, zatem powiem im • „Ubodzy są 
waszymi psamiv k tó re  żywicie, aby kąsały. —■ 
Wspierani tworzą dla posiadających sforę 
psów. k tó ra  ujada na proletarjuszy. Bogaci da­
ją tylko tym, k tórzy ich proszą. Ludzie pracy 
nie proszą o nic, nic też nie dbstają.

{Dokończenie na6t.)
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R E P E R T L ’ \R  T E A T R U  M IE JS K IE G O  W E  l.W O W IĘ

C z w a rte k , o godz. 7. w iecsl „ F a u s t '1 
P ią te k , o  godz. 7. w lecz. „ T o sca "
Sobo ta , o  glodz. ii. pop . „ P a n ie  K o c h a n k u 11 (p rz e d  

s ta w ie n ie  d la  m ło d z ie ż y  szk o ln e j).

R E P E R T U A R  T E A T R U  M A Ł E G O , u l. G ró d eck a  2b 

C zw artek , o  godz. 7 w iecz. „ P ra w o  p o c a łu n i  u 
P ią te k , o godz. 7. w iecz. „ P ra w o  p o c a łu n k u " .

R E P Ł R T U  \R  T E A T R U  N O W O ŚC I, ul. S ło n eczn a

C zw artek . T e a tr  z am k n ię ty  z p o w o d u  g e n e ra ln e j!  
p ró b y  z  „M arin y ".

P ią te k , o godz. 7. w ieoz. „ H ra b in a  M ariea".

T E A jj K A RT YST Y C ZN O -LI T E R  AC KI „B A G Ą T E L Ą ".

P ro g ra m  o b e c n y :  „ K o sza łk i-O p a fk i ‘ rew tó tkS ' ak tu a l 
n a . — M. Mirs*ki. — L. H a r is te n  W illy  D itr ie h  
w ir tu o z  in s tru m e n ta ln y . — „ P o d a te k  o b ro to w , fa rs a  
a k tu a ln a  >

P o c z ą lek  o godz. 8 1 5 .

R E P E R T U A R  B IU R A  K O N C E R T . M. T U E K K A : 

P ią te k  7. l is to p a d a : E m a n u e l  F e u c rn u m n , w io ­
lo n cze lis ta .

W  lo rek . 11. lis lo p a d a : Zofia D re td e r- P a s ła w s k i  
W ie c z ó r  p ieśn i.

T E A T R  Ż Y D O W SK I (byt. S. M. G IM P E L .
ul. J a g ie llo ń sk a  L. 11. 

■Czwartek, G. b. m  o godz. 7.30 „D zieci A h a sw cra "  
n a  cel d o b ro c zy n n y .

z  p o w o d u  C e n t r a l n e j  p r ó b y  z  .,m \ r k  y ‘
T e a tr  N o w ości, d z iś  w  p ią te k  b ę d z ie  z a m k n ię ty .

„T O SC A ". W p ią te k  o d  d łu ższeg o  .czasu n ic  g ra ­
n a  „ T o sco "  w  p ie rw szo rz ę d n e j o b sa d z ie  z pp . N ah li- 
k ó w n ą . b o h a te rs k im  te n o re m  P in w d z ic e m  i św ie tn y m  
b a ry to n e m  C y g an ik iem  w  g łó w n y c h  ro lac h .

A B O ' \M E N T Y  T E A T R A L N IE  R esz tę  ab o m  m en  
tó w  n a  , m ie s ią c  l is to p a d  sp rz e d a w a ć  jeszcze  będ zie  
k a s a  T e a tru  W ie lk ieg o  (I. p ię lro ). N a leż y  się. w ięc 
sp ie szy ć , p ó k i jesz-czc z a p a s  s ta rcz y .

Z SA LI KO NG! .R T O W E J. J u tro  w p ią b  k. o d b ę ­
d z ie  się  k o n c e r t  E m a n u e la  F e u e rm a n n a . je d n e g o  z najl- 
św ie ln ic jsz y e h  w io lo n cz e lis tó w  w sp ó łc z esn y c h . B o g a ty  
j iro g ra m  o łic jm u je  o b o k  w ie lk ic h  a rc y d z ie ł S lra u ssa  i 
Skunt- iSaensa. c a ły  sze reg  u tw o ró w  d o ty ch c za s  we 
L w o w ie  n ie  g ra n y ch .

P . Z O F I .\  .O R L A L E R  P A S Ł A W S K A  n a sz a  w y ­
k w in tn a  p ie ś n ia rk a , w y s tą p i ,z w ła sn y m  w ieczo rem  
w e  w to re k  U . b. m . N iezw ykle , in te re s u ją c y  i o w y ­
so k im  p o z io m ie  -a rty s ty c zn y m  p ro g ra m  o b e jm u je  m, 
i. n o w e  p ie ś n i  w sp ó łc z esn y c h  k o m p o zy to ró w ' ja k  P i- 
z ie ttego , R a v e la . S tra u ssa , S zy m an o w sk ieg o  i F r ic  ■ 
m a n n a

M U ZE U M  XX. L U B O M IR S K IC H  w Z ak ład z ik  Na­
ro d o w y m  im . O sso liń sk ic h  w e L w o w ie  p o c z ą w sz \ od 
d n ia  1 l is to p a d a  b. r .  b ę d z ie  o tw a r te  dlla z w ied z a ją ­
c y ch  w  d n ie  pow szednie, (z w y ją tk ie m  p o n ied z ia łk ó w ) 
o d  godz . 10 — 2. w n ied z ie lę  o d  11 — 2 p rz e d p o łu ­
d n ie m  P ra c o w n ia  n a u k o w a  M u zeum , o tw a r ta  d la  p r a ­
c u ją c y c h  n a  p o lu  n a u k o w em i i iariyslyciznem  codziennie; 
o d  g o d z in y  9 — 1 p rz e d p o łu d n ie m  z a  zg ło szen iem  w  
Z arz ąd z ie , g d z ie  też n a le ż y  s ię  z w ra c a ć  w  sp ra w ie  ko­
rz y s ta n ia  z e  z b io ró w  B ib lio tek i P a w lik o w sk ic h .

KURSY W A L U T  I A K F.Ji P R Z E M Y S Ł O W Y C H . 
A k c je  m D ły  w czo ra j ten d e u c ję  zn iż k o w ą . W  w o ln y ch  
o b ro ta c h  w o L w ow ie w c zo ra j p ła c o n o : d o la r y  do  5.19, 
k a n a d  doi 5.Cj2’ i jpół. k o r  c z e sk ie  do  0.15 i pół.. Ir. 
f r a n a  do  0.28 i. p ó ł,  I r .  .szw ajc. d o  0.9-8 i p ó ł. le je  do 
0-02 i jiedna iczw aria. fu n ty  do  23.50. z ło te  20 k o r. do 
21.80, s re b rn e  d o  0.11 gr.

A kcje  jiła co n o  C h o d o ró w  od  *6.25, C eg ie lsk i 0.G1, 
Ć m ie ló w  0.52, O ik o s 2.25. P a ro w o z y  0.31, Po l. N afta  
0 .49, R a k sz a w a  2.30, S ie rsz a  g ó rn . 1.10. T esp . 3.35. 
Z ie le n ie w sk i 9.85 zł

G E N Y  ZBOŻA. N a  g ie łd z ie  zb o żow ej, o ra z  poza 
g ie łd ą  p a n u je  z-ustój w tra n s tik c ja c h . W c z o ra j n o to ­
w a n o . p sz e n ic ę  26 — 27.50. ży to  20 — 21. ję c zm ień  
18 — 23, o w ie s  20 — 22 zł.

S P  iZ E N IE W  IE R Z E N IE . A dolf F r ie d le n d c r ,  w ła ­
śc ic ie l p ie k a r n i  p r z y  u!. P rz e rw a n e j  d o n ió s ł póliciji, 
że  S a lo m o n  S te in , ro zw o zic ie ! p iec zy w a  sp rz en ie w ie ­
rzy ł m u  /00 ził. i Wbiegł w n ie z n a n y m  k ie ru n k u

Największe arcydzieło filmowe

„Karolina Któiowd Anglji”
w niedzielę 9. XI, br. o g. 12-ej w Marysieńce.

D l 1 R AU DAU J A K A S JE R K I K O L E JO W E J. Jo  
d n a  z k a s je re k  n a  głów nym i d w o rcu , n ie ja k a  U., k ió ra  
sp rz ed  nv»J* bik'ly> I f .  k la s y  po c iąg ó w  w a rsz a w sk ic h  
s p rz e n ie w ie rz y l i  k w o tę  o k o ło  10.000 z ło ty ch . W  s p ra ­
wne tej to c z y  się  śled z tw o  p o lic y jn e . W  z w iąz k u  z tą 
sp ra w ą , a re sz to w a n o  ro b o tn ik a  k o le jo w eg o  N . J a ­
n ik a .

N A G Ł Y  ZG O N  N A  U LIC Y . P rz e c h o d z ą c y  w czo­
ra j w południc , u lic ą  S y k s u is k ą  m ż y n ie r  Ju l ju s z  Ka- 
p e lln o r. u p a d ł n ag le  o b o k  re a ln o śc i  p o d 1 1. ,33. O b ecn i 
p rz y  w y p a d k u  w n ie ś li go  do  k la tk i  sch o d o w e j tej J 
reainośc ii i frpw-czwali P o g o to w ie  ra tunkow i? . P rz y b y ły | 
lekax-z d r  A d a m ia k  s tw ie rd z ił  je d n a k  zg o n  c h o reg o  
i p o w ia d o m ił o te in  le k a rz a  m ie jsk ieg o . N a po lecen ie  
le k a rz a  d z ie ln ico w eg o  d ra  K ilan o w sk ieg o , zw ło k i p rz e ­
w ieziono  do k o s tn ic y . Z m a r ły  liczy ł 50 lat.

O F IA R A  H A R C Ó W  SA M O C H O D O W Y C H . W * -  
r a .  w  p o łu d n ie  sa m o c h ó d  n r . 7571. b ę d ą c y  w ła sn o ­
śc ią  z a s tę p s lw a  f ra n c u sk ic h  fa b ry k  lik ie ró w  za  Żół­
k ie w sk ą  ; ro g a tk ą , w sz a lo n y m  p ę d z ie  p o trą c ił  .18 - le t­
niego E tno  im a  D a n ze ra . W  P o g o to w iu  ra tu n k o w e m  
s tw ie rd zo n o . iż c h ło p ie c  d o /.n a ł z a ia m a n ia  p o d s ta w y  
iczsaszld i łieznyjbh p b ra z e r t  n a  tw a r ż y  i loałem  ciełet 
W  s ta n ie  g ro ź n y m  o d w ie z io n o  go d o  sz p ita la .

Z A G IN IO N A  D Z IE W C Z Y N K A . W caonaj b a w iła  we 
L w o w ie  w y c iec zk a  sz k o ln a  z M ik o ła jo w a , S k ład ająca  
s ię  z 36  dziew*eizą!l i d w ó c h  n au czy cie lek '. G dy  po- 
v ra ca m i z k o śc io ła  św . E lż b ie ty , sp o s trz e ż o n o  na pl. 
J u r a  b ra k  i l -  k-lniej S a ry  R a p p u p o rl c ó rk i  re s ta u ­
ra to r a  z  ow ego m ia s te c z k a . O z ag in ięc iu  je j p o w ia ­
d o m io n o  po lio ję .

R A B U N E K  W E  L W O W IE . W e  w ió re k  po  godz.
7 w ie cz o rem  p rz e c h o d z iła  u lic ą  D w ern ick ie g o  u rz ę ­
d n ic z k a  p ry w a tn a  p. R o m a n a  W ass . Tuhup ja k iś  o p ry -  
szek . n a p a d łs z y  n a  n ią  z  ty łu , w y rw a ł je j z  rą k  to ­
re b k ę , z a w ie ra ją c ą  223 zł., i zb ieg ł w k ie ru n k u  S n o p ­
k o w a , a  p a s tę ]  n ie  u k r y ł  s ię  w  c eg ie ln i p . N a c h la . B yt 
to  o k o ło  23- le tn i o so b n ik , u b irau j w  u b ra n ie  p o p ie la ­
teg o  k o lo ru , m a ją c y  'w ą s y  c z a rn e  s trz y żo n e .

N IE S Z C Z Ę Ś L IW E  W Y P A D K j 15- le tn i N. R o ­
se n b e rg  u p a d ł  w ul. Z a m a rs ty u o w sk id j i z ła m a ł nogę.

Feigie Ig ie ł i J a n  S k o ru p sk i, z g ło s ili s ię  w P o g o ­
to w iu  ra lu n k o w e in  zc  złam anem u' re k a m i.

P O D P A L IŁ  F IR A N K Ę  PO D C Z A S  Z \R A W Y  8- le­
tn i N . C h a je s , p o d p a l it f i ra n k ę  u  o k n a , b a w ią c  się  
z a p a łk a m i W m ie sz k a n iu  ro d z ic ó w  p rz y  u ł. K a z im ie ­
rz o w sk ie j .  O gień  d o m o w n ic y  s l łu m ili  w z a ro d k u .

Z tiU B A . H e le n a  F re ife k ló w n a , p rzech o d ząc  up Ł y ­
c z a k o w sk ą  z g u b iła  p u g ila re s , w  k tó ry m  z n a jd o w a ła  
s ię  k ilk a  sz tu k  b iż u te rji ,  w y sad z an y c h  b ry la n ta m i

S zk o d a  w y n o s i p a r ę  -tysięcy  z ło ty ch .

K R A D Z IE Ż  I  'A R E S Z T O W A N I 5. N ie z n a n y  sp ra w ­
c a  w ła m a ł s ię  n o c ą  p rz e z  o k n o  do  m ie s z k a n ia  p o s te ru n ­
k o w eg o  J a n a  O b a ra , p rz y  u l. Gródc,eki|etj i s k ra d ł  m u n ­
d u r  p o lic y jn y  i re w o lw er.

W n o c y  w ła m a li  s ię  n ie z n a n i sp ra w c y  do o w o ­
c a r n i  A gaty  M ezuze  p rz y  u l. F u rm fiń sk ie j  I. 1 .

W ,a re sz ta c h  p o lic y jn y c h  o sa d z o n o  St. K uczm ę, 
o sk a rż o n ą  o  r ó ż n e  k ra d z ież e .

 i . . __

— B E Z P Ł A T N IE  RY R A  P O  ŻY D O W SK U  b ę ­
d z ie  p o d a w a n a  w szy s tk im  P . T . G ościom . P R Z Y  SA ­
L O N O W A  M K O N C E U C L E ; k tó rz y  o d w ie d zą  toowo.u- 
r z ą d z o n ą  R E S T A U R A C JĘ  ..R E K L A M A " ju z y  ul. 
S z a jn o c h y  I. 5. (p rze c zn ica  u lic  K o p e rn ik a  i Syks- 
tu sk ie j)  w d n iu  !j ej o tw a rc ia  t. j. w  p ią tek  d n ia  7. b .l 
n i. o d 1 godz. 8-m ej w ie cz o rem  b ez  o b o w ią zk u  zajm u-j 
w ia n ia  ja k ic h k o lw ie k  p o tra w  lu b  n a p o jó w . NA  ('.GM

R A B U N E K  W  P O W IE C IE  B E Ł Z K IM . N a  g o śc iń ­
c u  p o m ię d z y  O s tro w e m  a  B e łż c jo w e m  w  n o c y  n a  ub . 
w to re k  n a p a d ło  d w ó ch  b a n d y tó w , u z b ro jo n y c h  w  k a ­
r a b in y  n a  kupców * z B e łza . Jcd> nem |u 'z  jnich M a je ro w i 
S tig lieo w i o p ry s z k i  z ra b o w a li 128 Et. i 5 p a r  ' b u tó w . 
N a p a s tn ic y  zb ieg li p o d  o s ło n ą  no cy .

O K R A D Z E N IE  S K Ł A D U  F U T E R  W  STR Y JU . 
P rz e d o s ta tn ie j  n o c y  w ła m a n o  s ię  do  sk le p u  B e r ty  H of- 
n e ro w e j g d z ie  s k ra d z io n o  z n a c z n ą  ilo ść  fu te r  m ę s k ic h  i 
d a m s k ic h , c zap ek  k ry m sk ic h ' i s k ó r  fu trz a n y c h . Szko- 

:d'u w y n o s i o k o ło  1.500 d o la ró w .

W IE J S K IE  P O R A C H U N K I W Y R Ó W N A N E  MOR­
D E R S T W ! ' M. P io t r  Szoldira i K a z im ie r /  K ru k o w sk i  
p a ro b c y  z  K ro to sz y n a  w ra c a li  p rz ed  p a ru  d n ia m i do  
dom ow i z  fzja|ba\vy w e se ln e j W  w o d z e  n a p a d li  n a  n ic h  
p a ro b c y  z  są s ie d n ie j w s i Ż y ra w k l i p o c z ę li d o  n ich  
s trz e la ć  z k a ra b in ó w , p oczem  o liu  z r a n i l i  w nogL 
P o s trz e lo n y c h  'p rz y w iez io n o  ina leczen ie  do  sz p ita la  
w e  L w o w ie . S zo łd ra  z m a r ł  lu je d n a k  w k ró tc e . P o ­
lic ja  z a rz ą d z iła  jx iśc ig  z a  z b ro d n ia rz a m i.

A R E S Z T O W A N IE  R A B U S IO M . N a  g o śc iń cu  k o ­
ło  D o b ro sm a , jpow. żó łk iew sk ieg o , d w ó c h  b a n d y tó w  
n a p a d ło  o n e g d a j n u  k i lk u  k u p c ó w  ż y d o w sk ich . O p ry ­
szk i n ie  m ie l i  szczęśc iu , gd y ż  zd o ła li z ra b o w a ć  n a p a -  
d n ię tj jm  ty lk o  2 z ło te . P o lic ja  a re s z to w a ła  o b u  r a b u ­
siów7. S ą  to  P a w ło  Z e łen y j i- Jąsr 'B orys. W  śle d z tw ie  
o b a j p rz y z n a li  s ię  d o  w m y . „ P o sz k o d o w a n y c h "  n ic  z d o ­
ła n o  je d n a k  o d szu k ać .

Oo zorganizowane; klasy pracują­
cej w Stryju.

Obowiązkiem  każdego z W as je s t domagać się w do­
mu, w  sklepie, w restauracji, miecza,rai, kaw iarn i

pieczywa z Spółdzielni SfryjsKi*i 
Piekarni Robotniczej.

Chleb znaczony literam i

U w ażajc ie  na znaki, 978-3

j*£otatki acłtistjjezne.

S E R D E C Z N IE  Z A PR A SZ A  Z A R /..\D . 1006-

3Yiadomości z kraju.
O B R A B O W A N IE  D Y R EK TO R .-, K O P A L N I W  

T U S T A N O W 1C A C II. W  les ie  p o m ię d z y  le śn iczó w k ą  
a  k o p a ln ią  . .E m il ' w T u ,s ta n ó w k a c h , o n e g d a j w ieczo rem  
n a p a d ło  2 u z b ro jo n y c h  b a n d y tó w  n a  jad ą ce g o  p o ­
w o zem  k ie ro w n ik a  rż ąd o w e j k o p a ln i,  W ła d y s ła w a  Za- 
slo w sk ieg o . B a n d y c i za lrzy m a w 7szy  p o w ó z  z rab o w a li 
to rb ę  /. aJklamfi: i z  g o tó w k ą  2.800 zł. p o c ze m  zbiegli. 
P ie n ią d z e  tc  b y ły  p rz e z n a c z o n e  n a  w y p ła tę  d la  ro b o  
tn ik ó w .

P R Z Y G O T O W  YNIA DO W Y ST A W Y  P A R Y S K IE J 
K o n k u rsy  n a  rz e ź b ę  i w ilra ż  D n ia  21 b- m . ro z s trz y ­
g n ię to  d ru g i k o n k u rs  n a  rz eź b ę , k tó ra  m a  s ta n ą ć  W 
d z ie d z iń c u  p a w ilo n u  p o lsk ieg o  n a  w y s ła w ię  p a ry sk ie j .  
Z 14 p ra c , n a d e s ła n y c h  w {m odelach i fo to g ra ijac h , 
s ą d  k o n k u rso w y , w7 sk ła d  k tó reg o  w c h o d z ili  p p . : p ro f. 
X  B re y e r , p ro f. J, C za jk o w sk i, p ro f. K Ja n ik o w sk i. 
B. C z a rk o w sk i, p ro f. W . Ja s trz ę b o w s k i, C.z. M ło d z ian o ­
w sk i, Z. O tto  i d c leg a l J . W a rc h u ło w sk i, u z n a ł za 
n a jo d p o w ie d n ie js z ą  rz e ź b ę  f ig u ra ln ą  p t . : „R y tm " . k tó ­
re j -au to rem  je s t  a r ly s la  r z e ź b ia rz  H e n ry k  K u n a . P o - 
s la jnow iono  zw ró cić  się  do  a u lo ra  o w y k o n a n ie  tej 
r z e ź b y  w o d p o w ie d n ic h  ro z m ia ra c h  n a  w y staw ę . N a ­
to m ia s t  k o n k u r s  n a  w ilra ż  w  p rz e d s io n k u  k a p lic z k i 
n ic  da ł p o z y ly w n eg o  re z u lta tu , p o s ta n o w io n o  z w ró c ić  
s ię  do 5 lairllystów, o  (op raco w an ie  w  k ró tk im  te rm in ie  
n o w y c h  p ro jek tó w .

‘jlóżre.
CY N K  L Ó Ł ( J  W  W  PO .liSCE. Państw o n a ­

sze po-iada jedno z najbogatszych w E uropie po­
kładów  rudy cynkowej i ołowianej na Śląsku Cie­
szyńskim i Górnym . W  roku ubiegłym, 1923-cim, 
czynnych było 19 zakładów  przem ysłowych, p rodu­
kujących cynk i ołów. a liczba robotników w nich 
w ynosiła 10  tysięcy. YYyp-odiurowano w tym ro k u : 
cynku 87 tysięcy tonu. ołowiu 17 tysięcy tonn, 
blachy 24 tysiące tonn, kw asu siarkow ego 193 ty- 
siąco tm n .

D A L S Z Y  Z W R O T  M IE N IA  P O L S K IE G O  
Z  R O S il .  J a k  donoszą, w tych dniach nadeszły 
do W arszaw y cztery wagony, zaw ierające mienie 
reew akuow aue z Rosji na zasadzie trak ta tu  rysk ie­
go. Zaw ierają ono 39 skrzyń rękopisów i książek 
z bibijoteki publicznej w P etersburga , dalej mitrę 
biskupią z katedry  przem yskiej, szablę i miecz 
Kościuszki z E retn itażu , pieczęcie polskie w ilości 
491, wywiezione z Tow. P rzy jació ł N auk w W ar­
szawie. pozatem cały szereg innych cennych p rzed­
miotów.
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Pum. Skrzyński o pssRtoiaiuwym  pokoju
i n ^ f l z j n a r u ń J  J i s j  s u r a w i R B l i w o S c i .

Eltspose, wytjłos^one w  Senacie 5. b. mi.
iW Ą R S Z A W A , 5. listopada. (Pat). Min. 

Skrzyński omawiając w Senacie znaczenie p ro ­
toko łu  genewskiego, oświadczył między tn- 
nem i:

Pro tokó ł jako całość nawet w razie gdyby 
nie imał wejść w życie wskutek nieudanja się 
konferencji rozbrojeniowej, 'pozostanie bardzo 
jrotężira™ miernikiem' woli pokojiowej państw , 
z którytmi każda .polityka poszczególnego pań­
stw a powinna się liczyć jako z żywiołową i 
dobroczynną siłą. P ro tokó ł ten nie był dzie­
łem kilku tygoani, przypadkowego zebrania 
kiłkudż esięciu idealistów i poetów, przeważ­
nie lewicowców,, i podania sobie ręk i dwóch 
prenyćrów  przez kana ł i nic jest 'zdmy na ła ­
skę jakiejś nagłej zmiany. Zapuszcza oji swoje 
korzenie w pakcie Ligi Narodów i na swój 
a k t  urodzin, podpisany w Wersalu. W  ,razie 
przyjęcia go przez wszystkie państwa stanie 
się on spokojną przystanią a w  razie ńieprzy- 
jęcia. pozostanie latarnią m orską, wskazującą 
p izystań  statkom  i łodziom, walczącylm o noc 
bezgtwezcmą z {rozszalałym żywiołem W  razie 
gdyby, p ro tokó ł  wszedł w życie jako norma o- 
fx>wiązującą w stosunkach międzynarodowych, 
wówczas nie zawahałbyim się powiedzieć iz ten 
ttzien, w k tórym  to się stanie,

BĘDZIE DNIEM W IELKIEGO SWIETA.
Pro tokó ł jest korzystniejszy dla państwa 

mniej, potężnego, niż dla wielkiego m ocars tw a,1 
dla państwa o granicach otwartych, niż dla ’ 
państw a otoczonego morzem. Niewątpliwie łat- j 
wiej przyjąć p ro tokó ł  Pwlsce, mż Wielkiej Bry- 
tamji. Dla Polski zawiera ten pro tokół nie 
mnie’ tak gwarancję granic, uznjanie traktatów 
przez zbiorowość narodów.

Polska może jczekać spokojnie. Polska jest 
poko i  zwą i jjije potrzebuje by)ć przekonywana'

o wartości pokoju. Wszyscy powinni wiedzieć, 
że - , 1 ■

POLSKA JEST PO KO JO W A
Pokoju nie wystarcza pragnąć, trzeba  go 
chcieć, pokoju  nie dos ta  je się w {prezencie, trze­
ba go Zdobyć;. I dlatego ten Wielki prąd., który 
wstrząsa całym myślącym powojennym świa­
tem musi być zasilony wielką isiłą [moralną, 
k tó rą  przedstawia Polska.

P ro tokó ł  stawia bezpieczeństwo jako naj­
ważniejszy postulat. Nikt nie myóli o poświę­
ceniu bezpieczeństwa dla bezsilnej sprawiedli­
wości. Tekst Iprotokołu'nie pozostaw ia pod tym 
względem najmniejszej 'wątpliwości. Świat w i­
dzi ze zgrozą: z jednej istrony zbrojenie coraz 
,silniejsze doprowadzające świat do nieuchron­
nego wybuchu wojny, z drugiej s tro n y  s p ra ­
wiedliwość międzynarodową

UDAREMNIAJĄCA MOŻLIWOŚĆ W OJNY.

Polska potrzebuje dla rozbudowania się i 
spełnienia swego posłannictwa k redy tu  m oral­
nego, i {materialnego. Aby go dostać, musi być 
znana taką , jaką jest w- rzeczywistości. Otóż 
jp 'wiem i czu ję , że gdyby  się dało uzyskać 
W jednej chwili idealny plebiscyt całego na- 
rodd na zapytanie, jak on chce współżyć z ludz 
kością, to  niewątpliwie ze wszystkich Chat, 
Uwdroiw1, i Wa;"sztatćw: i z irszystk ich  kiańcówl 
Polski dałby się słyszeć jeden wielki igłojs, 
zwiastujący światu dobrą wolę i współpracę 
w zgodzie i spokoju. A źe tak jest, świat |po- 
iwlinien o tern wiedzieć.

W  końcu zawiadóynił minister Senat, że 
prezydenci Rzeczypospoiitych eolskiej i fran­
cuskiej postanowili podnieść  poselstwa w o- 
hydwóch stolicach do godności ambasad.

Kto toleruje ^askarstwo we Lwowiie.
ry tą . k a r y  n a k ła d a n e  w  są d z ie  są  w ogóle  n isk ie  i 
d la teg o  n ie  o d s tr a s z a ją  p a sk a rz y .

MftgisICat ró w n ie ż  z b y tn io  n ie  „ u c ie m ię ż a '' o- 
sk u rż o n y c h  -ó  lic h w ę  lo w aro w ą.

' ;Jak  to  k a r y  p rz e d s ta w ia ją  się, św ia d c zą  n a s tę ­
p u ją c e  w y ro k i:  Za (p ask ars lw o  lu b  b ra k  c e n  u k a ­
ra n o  w  o s ta tn ic h  dw ó ch  ty g o d n iach  g rz y w n a m i

PO  10 Z Ł O T Y C H

L W O \V . 5. l is to p a d a  .
W  r e s ta u ra c ja c h  lw o w sk ic h  sz a le je  da je j w y zy sk  

n ie s ły c h a n y . „ K a n a p k a '' k tó ra  p rz e d  w o jn ą  k o sz to ­
w ała, 6 — 10 h a l.  o b e cn ie  k o s / lu je  25 — 10 gr. W  jx>- 
d o b n y m  s to su n k u  u p ra w ia n e  jcsl 2dzie-r.slwo jx> k a ­
w ia rn ia c h  i c u k ie rn ia c h .

W k a w ia rn i  „ R e n e sa n s ' ry ż  z  s z y n k ą  k o sz tu je  
1.40 z ł W e d le  p a sk a rs k ie g o  o b lic z en ia  p o rc ja  ta  p o ­
w in n a  n a jw y że j k o sz to w a ć  40 — 50 g r. M ik ro sk o p ijn a  
p o rc ja  u ro b ili k o sz tu je  3  zł., c h o ć  c a tą  k u r ę  m o ż n a  k u ­
p ić  z a  tę  k w o tę . T e n  n ie s ły c h a n y  ra b u n e k  to le ru je  m a  
g is tra l.

S ą d y  w W a rsz a w ie  k a r z ą  su ro w o  p o sk a rż y . W y ­
ro k ,  z a są d z a ją c e  są  o g łaszan e  w  d z ie n n ik a c h  n a  k o sz t 
z a sąd z o n eg o , i um ieszczan e , p r z e z  14 d n i  n a  d rz w iac h  
sk le p ó w  w y zy sk iw a cz y .

W e L w o w ie  n a to m ia s t  sę d z ia  w sek c ji I I I .  p. ,1. 
taie c h c ia ł  k a r a ć  z a  p rz e k ra c z a n ie  c e n  p rz y  sp rz e ­
d a ż y  b u łek  „ sz ab a só w e k " , p o m im o , iż są  o n e  o b ję te  ta-

H e rsc h a  P c lz n e ra . A dolfa G oplę, K a z im ie rz a  G ie ro w - 
skie.30. l i i  n ip a  H o ffm a n a  i M ozesu  S c h w a d ro n a .

G rz y w n a m i po  20 zł. i w r a n o  Z y g m u n ta  K e lle ra , 
i A n d rz e ja  Ż ó łc ińsk iego . J u t ju s z a  T a n z a  u k a ra n o  g rz y ­
w n ą  30. z aś  L a u rę  F is c h e r  g rz y w n ą  50 z ł. P o  100 
z ło ty c h  z a p ła c ili  L e ib  O z ja sz  L ie h łie h  i M a je r  P o r d e a  
z a ś  200 zł. S tan is ław ' U rb an .

D z ięk i ty m  m e to d o m  s to so w a n y m  w zg lęd em  z iiro - 
d n ia ż y  d ro z y z u a  ro ś n ie  z d n ia  Ina d z ień , b e z  n a d z ie j i  
z m ia n y  n a  lepsze .

E  sali sądowej.
Dlatkobójjca.

Mikołaj Słoboda, 25-letni włościanin za­
mieszkały w Majdanie w ustawicznych swa- 
ach żył ze swoją m atką  Tańką Słoboctową. 

Bnila 19 czerwc; d. r, przyszło jak  zwykle do 
ostrej kłótni między matką a synqm, a w cza­
sie te j  Kłótn. Mikołaj diopadlszy matkę w sto- 
dble uderzy ł ją kilkakrotnie jakimś twardym  
przeamiotem po głowie, czem spowodował jej 
śmierć. Przekonawszy się, że matka nie żyje 
Mikołaj chcąc upozorować jej samobójstwo, 
założył jej pętlę ,na szyję.

Wjczorpj' odbyła się przed sądem przysięg­
łych rozprawa pirzeciw Słobodżie oskarżone­
mu' o m orderstw o. Sędziowie przysięgli po 
przeprowadzone] rozprawie zaprzeczyli 10 g lo ­
sami pytanie w kierunau morderstwa a 12 
głosami potwierdzili pytanje co do zabójstwa. 
Na tej; 'podstawie trybunał zasądził Słoboclę na 
7 ł|at tciężk,ego więzienpp.

T r jbuna łow ' przewodniczył r. Socha, 
oskarżał proK, Svwulak. iobron.ę prowadzili 
adWokaci dr. Żywieki i .Wołoszyn.

‘JHelkz katastrofa nufomouiio^a-
W ARSZAWA, 5. listopada. ,(A. W.). 

Na szosie mięazy Pułtusk iem  a W arszawą ,au- 
iobuś jadący z Pułtuska  przed mostem na 
Nąrwi stoczył się z nasypu. Ofiarą k a ta s t ro ­
fy U osób harmych.

Ze zjazdu a îstrjacKifej soc. demokracji.
W IEDEŃ, 5. listopada. (Pat). ,.Arb Z tg .“ 

donosi z Salzburga, że zjazd austr. pariji  so~ 
1 ual-demokratycznej postanowił rozwiązać r a ­
dy  robotircze utworzone po przewrocie i nie 
rozpisywać do mch nowych wyborów.

Największe arcydzieło filmowe

„Karolina Królowa Anglii”
w niedzielę 9. X br, o g. 12-ej w Marysieftc..

ńftoriety sreorne.
, P rz e z n a c z o n e  w ob ieg  s re b rn e  m o n e ty  2- z ło io w e  

ln ie  b y ły  w  Am cryflej i  h p g l ji .  W  A m ery ce  d la  P o l­
sk i m o n e ty  b iła  m e n n ic a  p a ń s tw o w a  Stanów  Z je d n o ­
czo n y ch , w  A ng lji z a ś  pi e n n ic a  p ry w a tn a , p o d  Kon­
tro lą  k ró le w sk ie j  m e n n ic y  W ie lk ie j B ry la n ji .  W śró d  
b ity c h  z a g ra n ic ą  m o n e t  o k a z a ły  s ię  b r a k i  o  k tó ry ch  
d y re k to r  p o lsk ie j  m e n n ic y  p a ń s tw o w e j jirzy  o d b io rz e  
m o n e t  w  W a rsz a w ie  z d a ł sp ra w o z d a n ie  m in is te rs tw u  
s k a rb u . Ab{y m e  o d w le k a ć  u s ta lo n e g o  p ie rw o tn ie  te r ­
m in u  d a m a  lu d n o śc i m o n e t  .sreb rn y ch , m in is te r  s k a r ­
b u  p o le c ił  p rz e so r to w a ć  o trz y m a n e  t r a n s p o r ty  m o n et, 
w y b ra ć  m o n e ty  z  de fek tam i! t  (c|e|sztę p u śc ić  w  obieg. 
Je d n o c z e śn ie  w y d a n o  o d p o w ie d n ie  z a rz ą d z e n ie , a b y  n o ­
w e  f ra n s p o r ty  m o n e t  b ity c h  z a g ra n ic ą  n ie  m ia ły  ja ­
k ic h k o lw ie k  b ą d ź  de fek tó w .

P r z y  sp o s o b n o śc i z az n a c z a m y , iż w sz y s tk ie  m o ­
n e ty  p u sz c z o n e  w  o b ieg  m a ją ilz g o d h a  z  u s ta w ą  w agę  i 
w y so k o ść  p ró b y , d ź w ię k  z aś  m o n e t  p o lsk ic h  ró ż n i  
s ię  o d  d ź w ię k u  m o n e t  ru b lo w y c h  i p ó tru b lu w y c h  g łó­
w n ie  d la teg o , iż  m o n e ty  s re b rn e  p o ls k ie  s ą  w k lę s łe  
co  p rz y  rz u c e n iu  m a lu je  ich  d ź w ię k  w  o d ró ż n ie n iu  
o d  jn o n e t  o b cy ch

—m :

|x NADESŁANE.
(Z a tą  rubryką R edakcja n ie  o d p o w ia d a ).

B a c z n ttś ć ! W ie lk a  o s z c z ę d n o ś ć !

Restauracja i pohoje da śniadań
£f\ (pod zarządem UąuroiL stuego)

. I l U y  ł  u> C7 4RNIECKIEGO 10.
poleca znakom ite  śniadania, obiady i Kolac je ,  zimne i g o r ą c e  
przekąski. Bufet bogato zaopatrzony. Wykwintny i sy ty  ob.ad
z 3 dań l‘— zł. O liczne odw iedziny up rasza  ZARZĄD.

jjisy na kurs tańców
(niższy) przyjmuje sekretarjat w godzinach 
wieczornych w lokalu Stow. Kafiarzy, ul. 

Zielona l. 7.9 7 7 - 3

Jutru —  nowy nabincif angielski
L O N d YN. 5. lis to p a d a . (P a l.)  K o n fe re n c ja  p r o ­

w a d zo n a  p rz e z  B a ld w in a  w  sp ra w ie  u tw o rz e n ia  n o w eg o  
g a b in e lu  p o s tą p iła  ta k  d a lece  n a p rz ó d , że ju l r o  ju ż  
z a p e w n e  p rz e d sh u v i rz ą d o w i l is tę  n o w eg o  g a b in e tu 1.

L O N D Y N . 5. lis to p a d a . (P a t.)  B a ld w in  k o n fe ro w a ł 
w d n iu  d z is ie jsz y m  z  C h u rc h ile m , C u rz o n e m , X e v il-  
lem , C h a m b e r la in e m , A u s tin e m  C h a m b e r la in e m  i  lo r-  
d c m  A sb erfild em . B a ld w in  p ra g n ie , a b y  jeg o  g a b in e t  
sk ła d a ł  s ię  z  lu d z i z n a n y c h  z  c n e rg j i  i p o s tę p o w y c h  
|)rzck o n a ri.

Poset sauHtcki uf Paryżu.
PARYŻ. 5. listopada. (Pat). W czoraj rano 

przybył do Paryża Rakowski i  wieczorem zo­
sta ł przyjęty przez He,rriota na narady W celu 
uregulowania formalności, dotyczących wzno­
wienia stosunków dyplomatycznych. N arazić  
ob,a rządy udzieliły agre.ment dla am basado­
rów w Paryżi^ i Moskwie, 'mianowicie Krassj- 
itiowfi i Jhći L-etowi.

E  ruchu robotniczego.
§ B A C ZN O ŚĆ  R O B O T N IC Y  B E Z R O B O T N I 1 Zgla- 

sz a je  e  s ię  b e z w to c z n ie  d o  r e je s t r a c j .  w  p a ń s tw o w e m  
b iu rz e  p o ś re d n ic tw a  p ra c y  jirz y  u l. B u io w sk ie g o . g d y ż  
u s ta w o w y  te rm in  (re jestrac ji ju ż  u p ły w a . Z g ła szać  s ię  
w i m ii  W szyscy b e z ro b o tn i  i ci, k tó rz y  o b e c n ie  są  b ez  
p ra c y , i ći, k tó rz y  p rz e d  w e jśc ie m  u s ta w y  w życie, tj. 
p rz e d  29. w rz e śn ia , a w  c z a s ie  o d  s ty c z n ia  b r. b e z  
p ra c y  p o z o s ta w a li.  Z g ło sze n ia  s p ó ź n io n e  n ie  b ę d ą  u- 
w zg lęd n io n e .
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K i n o  M A R Y S I E Ń K A P O R A N E K
o t M i ę d z i z  s I ę  u i  n l B n z :e I ę  9  l i s t i p i d a  o  g o d z .  lZ -fe j w  p o ł u d n i e ,  na którym z o s t a n i e  

w y ś w i e t l o n e  naJwiĘksze arcydzieło filmowe w  7 aktacn p  t,

Karolina Królowa Anc V
W głównej roli: <’hsiry W iny Kaiscr, lirich kaiser 'llise, AlujiUn Stiftcr, Eminy

.Smrm, Carla Nelsen, Itita CJeriin nl
Ceny mifjsc znacznie zniżone 
mmmmmmmmmmmmmmammmKsam

P L A C  S M O i i K I  5  w o d o w y eh  i 2Jw. P ra c . Org. Z aw ód. Hz. P o l. w sp ra - 
—  w ic  p rz e p ro w a d z e n ia  u s ta w y  o  z a b e z p ie c z e n iu  p ra ­

c o w n ik ó w  u m y sło w y c h  n a  w y p a d ek  b e z ro b o c ia  / j a z d  
d e leg a tó w  p ra c o w n ic z y c h  zw iąz k ó w  z a w o d o e  \c h  d a l ­
sze  w  tej sp ia w ie  zab ieg i p o z o s iaw ie  o b u  o rg a n iz a ­
c jo m  c e n tra ln y m  w m y śl z a k re ś lo n y c h  p rz e z  Z jazd  
z a sa d n ic z y c h  p o s tu la tó w , ja k  ró w n ie ż  w  sp ra w ie  d d -  
szy ch  zab ieg ó w  o d o ra ź n e  zapom ogi.

N a s tę p n ie  p rz y ję ło  rezo lu c ję , d o iy cz ąc ą  o g ó ln e j 
p o lily k i g o sp o d a rcze j.

Kasa czynna o«l cj. 10-tcj. Muzyka koncentown.

-4 ^  l  l i e l n i
Ntenpecko-f&merykfmski publicysta Jerzy 1 

Sylwester Vier eck publikuje w „Current Histo-; 
ry Magazirte" baruzo długi artykuł, którego 
treść podyktował mu i następnie aprobow ał 
były iCfsarz niem ecki Wilhelm II. Artykuł za- 
w e t a  „wyjaśnienia polityczne" ex-kaizera.

Zuaniem jego odpowiedzialność za wojnę 
ponosi przedewszystk em Anglii, która dążyła 
do hegLmort.Ji 'gospodai czej, następn:e Franpja 
pragnąca odebrać Alzację i Lotaiyngję i na 
trzeipiem miejscu dopiero Rosja przez swe aspi­
racje do wyjścia na oceany. Wilhelm wspom ina 
o „polityce okrążania", ubolewa, że pam iętni­
ki jego przyjęte zostały z obojętnością przez 
opinjię niemiecką i konstatuje z całym aplom1- 
bem, że Nierncy doznałv tylko dobrodziejstw 
odi domu Hohenzollernów. „Dopiero gdy nie­
miecki lud1 narzucił mi parlamentarny system,

oświadcza ex-kaisier — otworzyła się przed 
nlajmi przepaść". Potem następuje w artykule 
odświeżenie opowieści o  socjalisty cznęm „ude­
rzeniu w plecy", k tóre  uniemożliwiło Niemcom 
żawarcie „honorowego pokojuf<: o raz  ostry a- 
tak  na Wilsona, k tó ry ula swych losobistych am 
bicji „złożył w- ofierze* życie tylu obywateli a- 
rrterykańskich na ołtarzu molocha anglosaskiej 
dominacji światowej". .Wilhelm m-owi jeszcze 
o „intrygach (doradców", k tó re  spowodowały 
jego ahaykację, oraz oświadczaj że restauracja 
■dyrrastji w Niemiczech jest niemożliwą, dopóki 
Niemcy nie odzyskają (przedwojennych grapie.

Kończy ćks-kaizer potępieniem planu1 Da- 
yesa, k tó ry  jest „dlruigim Wersalem", oraz kon­
ferencji pokojowych, które są „humbugiem". 
Wreszcie komunikuje Wilhelm, że w przyszło­
ści Rosja odlegrc najważniejszą rolę w historji.

Polsk czy llzymf
W pnmedziałek 10. listopada b.r.

S z k i c e
Listojimł.

Z niedoli urzędniczej.
Dnia 30. ub. miesiąca ouDyło się we Lwo­

wie przy .tłumnym udziałe interesowanych Nad­
zwyczajne Walne Zgromadzenie Zaw. Z w. u- 
rzędników i achunkowo - kontrolnych, zaję­
tych przy wszystkich Władzach państwowych 
w Małopolsce

Zgiomadżenie o tw orzył Prezes Związku p. 
Milczanowski powitaniem tak licznie, zebra­
nych kolegów, poczem Sekretarz Związku p .1 
Humeli.cz Wygłosił pfcszerny referat lo (pokrzyw-, 
uzen i li materfalnem i [ijjoralnein tej tak licznej 
rzeszy pracowników państwowych o Wykształ­
ceniu śrenniem z egzaminem dojrzałości.

W ożywione, dyskusji nad referatem prze- 
,mawiało k Iku mówców, poczęm, uchwalono jed1 
nogłośnie ytomagać sję od Rządu a t o :

]1) ustalenia minimum 'egzystencji urzęd­
nika (państwowego w  XII a me — iijjik jest do- 
tychiczas — w VIII stopniu służbowy rfif i re­
wizji -zaszeregowania.

2) Zm.any tabeli stanowisk, ogłoszonej, roz 
porządzeniem Rady Ministrów z  dnia 26-go

czerwęa 1Q24 ,r. Dz. U. Rz. ? .  Nr. 04 poż 531 
w tym kierunku, aby każdy urzędnik rachun­
kowo - Ifcontrolny imogl osiągnąć — podobnie 
jak nauczyciel szkół powszechnych — VII s to ­
pień służbowy, urzędnicy zaś na kierowniczych 
stianowiskach VI, Naczelnik 'Wydziału VI wzgl. 
V stopień służbowy.

3) zimłany powołanego rozporządzenia Dz. 
U. Rz. P. (Nr. t)4 poz. [529 |do Ido cenzusu nauko­
wego. aby oci urzędników rachunkowo - kon­
trolnych wymagany by ł cenzus d,atikowy tylko 
Ukończona szkoła średnia z egzaminem dojrza­
łości ,

4) Zmiany nowych ty tu łów  urzędowych 
przewidzianych w tabeli stanowisk dla urzęd­
ników rachunkowych [jako nieoripuwia dających 
ściśle określeniu ich czynności Urzędowych ;a 
r rzy tem  ubliżających ich godności i stopniowi 
inteligencji oraz bezwarunkowego pozostawie­
nia nadlał W interesie s łużby  tytułów radców 
rachunkowych przywiązanych do stanowisk 
w VII stopniu służbowym.

Zjazd pracowniczy w Warszawie.
Zjazd Pracowniczych Związków Zawódowych.

W  d n iu  1. l is to p a d a  b. r. o d b y ł się  og ó ln o k ra~ j 
jo w y  Z jazd  P ra c o .,  n iczy ch  Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch  R ze­
c zy p o sp o lite j z o rg an izo w an y  p rz e  z  Z rze sz en ie  P o lsk ich  
P ra c o w n ic z y c h  Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch  i Zw . P r .  O rg 1. 
Z aw . R zp lite j P o lsk ie j  w s p r a n ie  b e z ro b o c ia . W  Z je­
ździć. w z ięto  u d z ia ł 1.3*1 d e leg a tó w  p ra co w n ic zy c h  Zw. 
o l e j  H zp lile j, re p re z e n tu ją c y c h  o k o ło  50.000 z o rg an i­
z o w an y c h  p ra c o w n ik ó w  u m y sło w y ch  c a łe j P o lsk i.

Z jazd  p o w o ła ł p re zy d jm n  w sk ła d z ie  pp . M ałec­
k iego  B ro n is ła w a , p re z e sa  Z rze sz en ia  P o l. P ra c . Zw 
Z aw . H aah cg o  H e n ry k u . W aśn ie w sk ie g o  E ug.. G ru - 
w a ld a  W ło d z im ie rz a , ja k o  zas tęp có w . N a  s e k re ta rz y  
zapro.sz,ono pj>. K o śc iń sk ieg o  i K o w arza .

Po  zag a jen iu  p rz y s lą p io n o  do  o b ra d  g łos z a ­
b r a ł  p. B łtłM ew iez . p rz ed s ta w ia ją c  h is to r ię  w a lk i p ro ­
w ad zo n e j p rz ez  o rg a n iz a c je  p raco v  n icze  o u z y sk a n i, 
d la  p ra c o w n ik ó w  u m y sło w y c h  u staw y  o  zab ezp iecze ­
n iu  o d  b e z ro b o c ia  i (d o raźn y ch  z a p o m ó g  d la  b e z ro b o ­
tn y c h  z« s tro n y  rz ąd u .

N a s tę p n ie  p. M ałeck i refi ro w a l p ro jc k l  u s ta w y  o  
u b ezp ieczen iu  od n e z ro b o c ia . Z g łoszone  p rz e z  o b u  m ó ­
w ców  rezo lu c je , p rz y ję to  p rz e z  a k la m a c ję . B rz m ią  o n e :

Z w aży w szy .
że  p o z b a w ie n ie  p ra co w n ik ó w  u m y sło w y c h , p r z e /  

s e jm  i so n a t p ra w a  zab e zp ie cz en ia  n a  w y p a d ek  bez-

h i ik a  d n i łez  rz ew n y c h  p o w ila lo  go.
W ic h e r  z a w y ł c icho , p rz e c ią g le  p o n ad  g ro b a m i 

u k w ie c o n y m i p a m ię c ią , p o ś ró d  z ło c isty ch  k o ro n e k  
drzew ....

D ro b n iu lk ie  k ro p e lk i  d e szczu  w y c iąg n ę le  s ię  w 
n iez lic zo n e , c ie n k ie  slru g i, m a ją c  sy m b o liz o w a ć  m e- 
Laneholję, rezy g n ac ję , d a re m n o ść , bezsilność ...

P o k ła d y  z to lo - ru d y c h  liści ro z z ru c o n y c h  po o- 
c liłó d łc j z iem i, zasz .em rały  s iln ie jsz y m  o d r u d u  m  b u n ­
tu  i trw og i.

P o d m u c h , p ę d zą cy  za n im i, n ie  u m ia i  im  n ic  po ­
w iedzieć ....

C h m u ry  w ro n  k lu cz ąc y c h  sze rzy ć  p o c zę ły  je s ie n ­
n ą  p a n ik ę .

W  p o w ie lrz u  d rż a ło  p rz ec zu c ie  z ta  n ie o e h y b n e
A le p o lem  s k rz e p ił  się  w  sob ie , s p o jrz a ł  o d w aż  

n ie  p rz e d  s ie b ie  i  — p o za  sięl>ie, gilzie  w id z i p e łn ię  
p rz e ż y ć  d o s ta ln ią  i p ię k n ą  — o d e tc h n ą !  ca łą  p ie r ­
s ią  i huK ią sw eg o  z ró w n o w a ż e n iu  i d o jrz a ło ś c i  i - -  
z n a la z ł n a w e t u śm iec h .

U śm iech  odw agi, w o b ec  n a d c h o d z ą c y c h  p rz e z n a ­
czeń . w o b ec  w id m a  z n is z c z e n ia  i ż a l  u ca łeg o  tego  z ie ­
lo n eg o  św ia ta , k tó ry  żeg n ać  s ię  m iJsj. z. sw y m  k o lo rem , 
z sw em  życiem ...

-  U śm iech  -  m ę s tw a  - w o b ec  n ieu e n ro n n o śc i...
A n a w e t ja k ie jś  p e w n e j rad o śc i, p e w n e j n a d z ie ji 

jeszcze  p a ru  b la s k ó w  s ło n e cz n y ch , jeszcze  p a ru  p ię ­
k n o śc i  i .ro zk o szy  zy w o la , k tó re  icieszą go m o ż e  w ię ­
cej. n iż  lo o d czu ć  z d o ln e  dn i la ta , sk ą p a n e  całe  w 
o rg iach  b a rw . g w a ró w  i ra d o śc i.

C ieszą  m o ż e  d la ieg o  że są  tak  rzad k ie ...

Marju llnusnorowa.

^Komunikaty.

ro b o c ia  je s t  k rz y c z ą c ą  n ie s p ra w ie d liw o ś c ią  a  je d n o ­
c z e śn ie  je s t  p o g w a łce n ie m  a rL  1 . k o n s ty tu c ii ,  n a  p o d ­
s ta w ie  k ló reg o  k a ż d y  o b y w a te l m a  p r a w o  dó  o p iek i 
p a ń s tw a  w  r a z ie  b ra k u  p ra cy .

że p o z b a w ie n ie  p raco w n ik ó w  u m y sło w y c h  d o ra ­
źn e j p o m o cy  z  fu n d u sz ó w  p rz y z n a n y c h  n a  w a lk ę  z 
b e z ro b o c ie m , w trą c iło  rz e sz e  z re d u k o w a n y c h  p r a c o ­
w n ik ó w  u m y sło w y c h  w  s la n  k ra ń c o w e j nędzy ,

ż e  d o ty c h c z a so w e  s ta r a n ia  p o szczeg ó ln y ch  o rga­
n iz a c ji  p ra c o w n ic z y c h  w  k ie r u n k u  o trz y m a n ia  d o ra ­
źn y c h  z ap o m ó g  d la  b e z ro lio ln y c h  n ie  z o s la ły  p rz e z  
rz ąd  p o w a ż n ie  p o lra k lo w a n e .

O g ó ln o k ra jo w y  Z jazd  d e leg a tó w  zw iązków 1 p r a c o ­
w n iczy ch  R zeczy p o sp o lite j d o m ag a  się :

u c h w a le n ia  p rzez  c ia ła  u s ta w o d a w cz e  w  ja k  n a j ­
k ró tsz y m  c z a s ie  u s la w y  zab ezp ie cz a ją ce j p r a c o w n i ­
k ó w  u m y sło w y c h  n a  w y p a d e k  b e z ro b o c ia  c o  w anno 
n a s tą p ić  w  śc istem  p o ro z u m ie n iu  z  p raeo iw n iczem i 
o rg a n iz a c ja m i z aw o d o w em i do  c z a su  z a ś  u c h w a le n ia  
i z re a liz o w a n ia  u s ta w y  tej Z jazd  d o m ag a  s ię  n a ly e h m ia -  
s lo w eg o  w y p o c z ę c ia  p rz e z  rz ą d  ak c ji d o ra ź n e j p o ­
m o cy  w śc is łeu i (p o ro zu m ien iu  i za p o ś re d n ic tw e m  
p ra c o w n ic z y c h  Z w iązków  Z aw o d o w y ch .

P r z e jm u ją c  do  w ia d o m o śc i d o ty ch c za so w e  z a b ie ­
gi Z rze sz en ia  P o lsk ic h  P ra c o w n ic z y c h  Z w iązków  Zh-

X ..ŻY<JIE“ Z w iązek  N ie za le ż n e j M łodzieży So­
c ja lis ty c zn e j z a w ia d a m ia  cz ło n k ó w , że  w sp ó ln e  z e b ra ­
n ie  .slarego  . n o w eg o  Z a rz ą d u  o ra z  k o m is j i  R e w izy j­
n y ch . o d b ę d z ie  s ię  w  so b o tę , d n ia  8. l is lo p a d a  b r  o 
godz. 7, w ie cz o rem  w  lo k a lu  R ed. D z ie n n ik a  L udo w eg o  
ul. S y k s tu s k a  U .'1 p.' O b ecn o ść  w szy s tk ic h  k o ­
n iec zn a .

W . U rlia iisk i, se k r. Kt. J a n ic k i p rzew .

X B IB L IO T E K  A SŁ U C H A C Z Ó W  P R A W A . P o  
k ilk u  la ta ch  p rz e rw y  jirz y s lą p iło  T -w o  sa m o p o m o c o ­
w e  d o  w y d a w n ic tw a  sk ry p tó w  d o  I. ro czn eg o  eg zam i­
n u , c h c ą c  (kolegom  u bil w ić n a u k ę . S k ry p tu  w częśc, 
n o w o  o p ra c o w a n e  na  p o d .d aw ie  w y k ład ó w , p o s ta w io n a  
n a  p o z io m ic  e g z a m in a c y jn y m  b ę d ą  w y p o ż y cz a n e  za  m i­
n im a ln ą  w  o b e cn y c h  s to su n k a c h  kwTo tę  i lo w trzech  
ra ta c h . P o  w y d a n iu  sk ry p tó w  d o  Ł- eg za m in u  p rz y ­
s tą p i B. S. P  do  w y d a n ia  sk ry p tó w  n a  w y ż sz e  lata .

P ró c z  tego B. S. P  z a ła tw ia  w sz e lk ie  z a m ó w ie n ia  
ko legów  m ie jso o w y id ł jak . i z a m ie jsc o w y c h  n a  ja k ie ­
k o lw ie k  p o d rę c z n ik i ja k  i b ro s z u r y  n a u k o w e , p o trz e ­
b n e  do  p ra c y  s e m in a ry jn e j  z  10 p ro c . D jm slein . ró w n ie ż  
p o lec a  w dasnc  n ak ład y , z  o p u s te m  25 p r o . ,  dl., c z ło n ­
k ó w  T -w a.

W p isy  n a  członków ', z a m ó w ie n ia  n a  s k rv p ta  d e  
k la ro w a n i" , g o d z in  p r a c y  w d ru k o w a n iu  .sk ry p tó w , o- 
ru z  w sze lk ie  in fo rm a c je  u d z ie la  B ib lio te k a  S łu ch aczó w  
P r a w a  w  g o d z in a ch  u rz ęd o w y c h  o d  17 — 19 c o d z ien n ie  
g in ac h  U n iw e rsy te tu , u l. M ick iew icza  3 A p a r te r .

X „ŻYCIE“. Sekretarjat urzęduje w wtorki i piątki 
od 19—20 (7—8) w lo k a lu  przy u], S y k s tu sk ie j  2 1 II p. 
W godzinach urzędowych przyjm uje s ię  w pisy nowych  
c z ło n k ó w .
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Nowe kwiatki z Kasy Chorych. — Z<
\ a  tle bezprawnego odmawiania należnych 

chorym robotnikom zasiłków ,ze strony tut. 
Kasy chorych, mnożą się coraz liczniejsze, s łu ­
szne skargi interesowanych, ,a niektóre fakty 
są rzeczywiście wołające o pomstę.

Niejaki Stefan Diuoszak, robotnik salinar­
ny, chorujący ciężko od! dłuższego czasu pier­
siowo. a w ostatnich tygodniach zapadły też 
na czerwonkę, ,miaf polecenie od lekarza leżeć 
w  łóżku.

Gdy "kontroler Kasy, zarozumiały młodzik, 
przyszedł skontrolować, czy Didoszak jest rze­
czywiście chorym j zastał go siedzącego na 
łóżku, gciyż zmęczył się już leżeniem, zamel­
dował przewodniczącemu Zarządu Kasy p. 
Zięcikowi, że chory nie leży, lecz siedzi. Skut­
kiem tego p. Zięcik zdobył się na Salomonową 
mądrość i zakazał 'wypłacić teniu choremu za­
siłek az uo rozstrzygnięcia sprawy przez cały 
Ziarząd Kasy. Ponieważ jednak posiedzenia Za­
rządu odbywają się jakby rozmyślnie bardzo 
rzadko, a i na tych posiedzeniach odkłada się 
zażalenia, przeto śmiertelnie chory Didoszak 
tazem /. trojgiem chorach dzieci, nie mając 
zarobku, ani żaunej pomocy, skazany jest z 
clałą sw o y  rodziną ńa śmierć głodową.

Tak on. jak i ogół ubezpieczony ch pyta 
w rozczarowaniu, poco właściwie Kasa cho­
rych w Kałuśzu istnieje — jeżeli Sp.esznie nie 
udziela pomocy chobej i bezradnej rodzinie ro­
botniczej. Czy poto tylko, by zdrow em u prze­
wodniczącemu Zarządu za czas jego płatnego 
urlopu — >ez żadnej1 uchwały Zarządu i bez 
uzniania go rzeczyw.ście chorym przez lekarza 
wypłacać zasiłki chorobowe?

Przykładów  na bezprawne odmawianie za­
siłków można przytoczyć więcej i wykazać 
ile szkody i -nieszczęścila m o2e przyczynie ro ­
dzinom robotniczym tak i  zły czy też głupi 
osobnik, stojący na czele ubezpieczeniowej in ­
stytucji robotniczej.

A przytem p. Zięcik robi wielkiego O >bro- 
dziejia robotników, zmuszając robotników i 
ich żony 'w sposób poniżający ich godhość 
do próśb, by dopiero na skutek tego płaszcze­
nia się przed „panelm prezesem'1 — z jego 
laski zasiłek otrzymać.

Zapytujemy, czy długo jeszcze p. Zięcik 
swoją osobą będzie Zawadą w rozwoju tut. Ka­
sy chorych i w udzielaniu p.rzez In i ą robotni­
kom tych świauczeń, które nie są żadną dla 
nich laską  ale obowiązkiem Kasy.

Robotnikowi tutejszi mu rzucają kamienie 
pod nogi n etylko „prezesi" w rodŻaju p, Zię- 
cików^ lecz także i miejscowi światłodawcy, 
nauczyciele szkoły powszechnej z przestarza­
łym już dziadkiem reakcyjnym na pól; 'z powo­
du  w  iku, przytomnym, iccz jeszcze dyszącym 
nienawiścią JtJfe robotników , dyrektorem tej 
szkoły, p Daniem .na czele.

Panowie ci i panie, zapominając, że dauka 
mla bvć bezpłatna,, a na potrzeby szkolne spo­
łeczeństwo płaci podatki, Wymyślają i nakła- 
djają na dzieci coraz to nowe, po jednem lub 
lub kilka złotych, opłaty  na różne cele, jak na 
mycie podłóg, bielenie klas, opal. op łaty  s tró ­
ża, sprawienie beczki łitld. itd1., tak. że niema 
jednego tygodnia w roku, by młodzież nie by­
ła  zmuszaną przez nauczycieli do sk ładania  
jakichś opłat.

Przytem nie pytają pedagodzy kałuscy, czy 
rodziców dżiecka stać na te opłaty, lecz' 
wszystkie dzieci, biedniejsze czy bogatsze, u- 
isziczac mają równe opłaty, a  w razie nie u- 
iszczeń■ a jej bądź to wypędzają dzieci z nauki, 
bądlź też wymierzają kary cielesne, ą nawet 
dają zle no(y z obyczajów.

Pezpr’awne te prak tyk i,  które ‘zresztą nie 
djają żadnej gwarancji jak i ria [co pienjądze te 
składane prżez dzieci są używane, dotykają 
rtajbardziej robotników, którzy nie są w m oż­
ności pokrywać (łych opłat,  a których dzieci 
za to niewńnnie cierpią i |są od  i buki odsuwane.

Brakuje chyba tylko jeszcze, by dzieci o- 
płacaly profesorskie konsuimy, jjjak na uniwer­
sytetach i fundowały [młodszym profesorom* 
im ie n in y !

Z|apvtujemy tą  drogą  p. inspektora N aw ro­
ckiego czy z.ume m u  są powyższe bezprawne

Kr. 25-t____________   .
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i szkolnictwa. — Stosunki sanitarne.
zarządzenia dyrektora  p. Dama i czy sam w 
swoim zakresie ukróci te nadużycia, czy też 
zmusi interesowanych zwrócić się do Kurato- 
rjum szkolnego o pomoc.

N'a domiar złego rozszalała od  kilku tygo­
dni w Kałuszu i okolicy epidemja czerwonki, 
k tó ra  [wchłania niemai codziennie po Kilka o- 
L«ar, zwłaszcza wśród młodzieży, a z k tó rą  tu- 
tejSze władze administracyjne i sanitarnie wca 
le njawćt nie myślą walczyć, lec/ zostawiają to 
chyba miłosierdziu boskiemu.

_NienTa żadnych zarządzeń ostrzegawczych, 
nie wie się, w którym  diomu epidemia ma swe 
siedlisko, me stosuje fsię żadnych środków za­
radczych nie 'zarządza się żadnych środków

„DZEENNNC LUE>OWVx‘________

Plaga iebractwa u
Pewna właścicielka sKlepu w pierwszorzęd­

nej dzielnicy żaliła się przedemną na... żeb ra­
ków, nachodzących ją bardzo często.

— Ba — żeby to  byli prawdziwi nędzarze, 
mówiła — ale iluż pośrd nich O szustów !

— I tfąjk — .przychodziła do pitne stale po 
jlaljuuznę pewna „paniusia" z inteligencji. Tern 
większe budziła zawsze współczucie, ze prze­
cie ludzie z inteligenr,, podupadli nie z własnfej 
winy. Lecz oto dowiaduję się, że ta  „paniusia" 
jest właścicielką dwu kamienic we LwoWic. 
Guv jei powiedziałam co mówią o jej m ajątku, 
znikła jak kamfora,

lnną_ „paniusia", pokrzyw dzona emerytka 
we dnie zbiera jałmużnę, wymownie ilustrując 
s:wo,ą nędzę, ,a w dom u u siebie urządza hucz­
ne wieczory, n? k tóre  zaprasza „ tow arzystw o". 
Poaobno me brak tam  wesołych pań i panów, 
k tó rzy  bawią się U żebrzącej emerytki wcale 
nieźle. Inna znękana starowinka w lecie tego 
roku prosiła, dy jej dać ,.z g ó ry "  za cały mie­
siąc sumę, jaką otrzym ywała każdego ty g o ­
dnia. bo jedzie na wieś do krewnych. Późiriei. 
dowiedziałam się, że pojechała nie na wjeś, 
lecz uo Marienbadu i ze kom pronotu je  swoje 
dzieci żebrząc zupełnie niepotrzebriję. N ajbar­
dziej nieprzyzwoity i natrę tny jest pewien mlo 
ay człowiek który odwołując się na swoje ra­
ny, otrzymane w obronie Lwowa, stawia swe 
żąd!ania wcale hardo, Wchodzi oto do sklepu, 
wita pięknie: „Cześć obywatelko" i czeka. — 
Gd'y zwracam jego uwagę, że był właśnie wczo 
raj i ze mani z wyczai dawania wsparć tylko 
raz na tydteień, odpowiada, że zapewne się my­
lę. że zresztą  gdyby nawet i 'był wczoraj, to 
i tak  nie powinno się mu odmawiać, bo on był 
obrońcą Lwowa. .

1 to jest przykre, upokarzające i nieprzy­
zwoite — kończy moja informatorka bo 
mogę pobfazliw e słuchać k łam stw  starych e- 
jnerytek, ile nie mogę się pogodzić z tern, by 
człowiek młody, żebrząc, odwoływał się na 
swoje boha te rs tw o  i swoje rany..

Plaga żebractwa Gaje się we znaki nie tyl­
ko nam. Jest ona silnie rozwieimożn.iona, ale 
i zorganizowana w bogatej Ameryce, gdzie wie 
lu żebraków posiada magnackie fortuny. I tak 
ankieta, rozpisana przez policję kilłPu miast 
amerj kańskich dała Wynik nadzwyczajny Że- 
bpaicy uliczni mają po większej części nietylko 
włajsne konta 'blankowe nla pokaźne sumy, n.ie- 
tyiko nieszkają we własnych domach i jeżdżą 
we; własnych automobilach ido „w arsz ta tów  
swej pracy" i z powrotefn, ale Iteż podróżują 
po całylm kraju , z miasta do miasta, według 
ułożonych planów, tak, jak artyści lub mówcy 
polityczni. Zresztą zobowiązują się solioarnie 
do przestrzegania wyznaczonej „liiJji działania" 
Polic a nie na trafiła  wprawdzie mimo poszuki- 
klwiań n,a siadły „organizacji [zawodowej" żeb ra ­
ków, ale wszystko wskazuje, że porozumiewają 
się oni mięcizy sobą, t ik, że rzadko się zdarza, 
by większą ich ilość 'źbii rała się równocześnie 
w tej sąmej okol.cy. Organizacja ich jest urzą­
dzona na sposób łańcuszkowy'’, mianowicie je- 
lui®n obiera isobie pozycję u  odpowiedniem od­
daleniu od drugiego^ tak, aby jeden drugiem u 
„nie p*sul interesu".

Jesinfekcji, odkażania itp., a gdy się weźmitt 
pod uwagę, że ofiarami tej choroby są prze­
ważnie rodziny biedńev których nie stać na 
drogich lekarzy i drogie lekarstwa — naten­
czas ouraz nieszczęścia p rzeds taw i się w ca­
łej swej grozie

Czyby tutejsze Starostwo, fizykat powia­
towy i .miejski i władze mieiskie nie raczyły 

zadać sobie truduę by ratować znękaną lud­
ność przed ćpidemją i przeszkodzić dalszemu 

j rozszerzaniu się ?

Największe arcydzieło filmowe

„Karolina Królowa M i ”
w niedzielę 9, XI br. o y. 12-ej w Marysieńce.

nas i gdzieindziej.
Ciekawe s$ szczegóły biograficzne niektó­

rych członków- fachu żebrackiego. Pewien rze­
czywisty ślepiec udał się z Bangoru Jtto Kali- 
fornji we własnym automobilu, wortości 6 ty ­
sięcy dolarów, zatrzym i jąc się po drodze W 
najpiękniejszych miastach W  podróży tej to ­
warzyszyły m u dWie jego córki ze swymi mę­
żami,, k tórzy żyli sobie niezgorzej z yzarobku" 
p*apy. Oczywiśc.e papa płacił wszystko, a sko­
ro tylko kasa zaczęła się opróżniać, ślepiec wy­
chodził na miasto na kilka godzin i zmowu by­
ło z‘a co używać. Bo |a k  wykazuje ankieta, bez 
wielkich trudności m ożną w  ^ośmiogodzinnym 
aniu pracy" bez więks(zegq natężenia zebrać 30 
dojarków, a w ciągu godziny nierzadko i 5 
diollarów Inny żebrak, który mieszkał stale wr 
Kalifornii, a „warsztat iracy" miał w New 
Yorku, musiki raz w  pewnej ważnej sprawie 
udać Się do domu. Zamówił tedy ina kolei prze- 
fdziiał luksusowi)* i Wz.iął z sobą ;do pomocy s łu ­
żącego. bo m iał tylko jedna nogę. jaszcze inny 
b.edak", ż \jący  z wsparć, utrzj|mywanych od pe­
wnego towarzystwa dobroczynnego w NoWym 
Jorku był w -zeczywistości właścicielem pię­
ciu kam-enic. a czynsze z tych domów pozwa­
lały mu na życie wprost zbytkowne.

Wogóle — konkluduje sp naw o z danie an­
kiety — najliczniejsi z rutynowanjych żebraków 
są ‘bogatsi niz likłzie, k tórzy  z [małych swych 
dochodów rzucają grosiki do kapeiuszów rafi­
nowanych wyzyskiwaczy.

Pfąga żebractwa jest wstydem i kom pro­
mitacją każdego państwa, wszystko iedno, czy 
to będzie oogaia Ameryka, czy stra tow ana  
wojną Polska. Gdzie jest prawidłowa opieka 
społeczna, nie. powinrio być miejsca dla żebrac- 
twla. bo każdy człowiek, który pracować me 
może. powinien mieć zjabezpieczony 'przytułek 
lub wbpjancie, a każdy człowiek, co pracować 
może, powinien tę  piacę mieć i z pracy się 
■u!trz\mywiać Ameryka nie posiada jeszcze 
wszystkich urządzeń społecznych, bo tam  de­
cydujący głos ;m[a 'wszechmożny kapitał. Polska 
pod względem ubezpieczeń społecznych w y­
przedziła wiele innych państw, iale jak dotąd, 
przeważnie na jiap.erze.

W  każdym razie należałoby przeprowadzić 
przytijaijinmiej rejestrację, żyjących 'z jałmużny 
i zbiadać ich stosunki, w  taK m  (razie me byłoby 
[możliwe, by „obrońca Lwowa" wyciągał rękę 
po wsparcie, ia wesoła emerytka .urządzałyby 
wdezory już z własnej emerytury. W ystarczy­
łoby,. by każdy nędzarz posiadał książeczkę, 
wydlaną przez departament dobroczynności we 
Lwowie, ia gdżieindziej przez gminy, w ta k ;m 
razie jałmużna dostaw ałaby się we właściwe 
ręce.

E  ruchu zawodowego.
§ WYDZIAi WYKONAWOZt RAPY Z W ZAW 

m ibęclzii' p o s ie d ze n ie  w p ią tek , d n ia  7 l is to p a d a  o  g. 
7. w ieczór, w lo k a lu  w ła sn y m  n) O sso liń sk ie h  10 

A n d re a s ik  Ż elas/.k iew iez.
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M n t n c u  ro Pne o d 6 (Jo  2000 H!’- U rządzania m łyńskie, 
I f l U t U r * !  Prasy  do oleju, O brabiarki do m etali i drzew a, 
n a  dogodne spłaty, oraz transm isje , tu rb iny , pasy, oleje, 
Bmary, ropę, papę, b lachę  poeynkow aną  pob ca 944 —

„PILOT" Lwó*, Batorego 4.
O ddzifehr: T a rn o p o l, P o d w o ło c z y sk a .

DUM KONFEKCYINY

. PREMIER”
L u M a  i^arHa
we L w ow ie  ulica Słowackiego Z g-ł. p o c z ty

poleca swój

AHONAMEH
w 6ciu Klasach

na pierw szorzędną garderobę męską, obejmu­
jącą  wszelkie kategorjo salonowych, miasto­

wych i sportow ych ubrań.

UNIEWAŻNIAM z g u b io rą  książeczkę w ojskow ą n a  n azw i- IINIEW A ŻN IAM  skradzioną  książeczkę w ojskow ą w ystąw io 
sko Lisik Piotr, w y d an ą  przez P K. U. Lwów. 11-1 n ą  przez P. łf U Lw ów  n a  nazw isko Schulim  S;kos-

weneryczne, skórne, zas tarzałe  — 
U n U n U D  I lecSy sp esja ftsta  28

Dr. FRISCH  ulica W ało w a  11.

tan  Lwów. 12-1

O  O H T Y  ? sezou z -m o v u y  poleca po
i  s i r S  K M  1  I  •  zn iżonych cenach  n a  dogodne 
spłaty Raglart&r, k u .ł ki, fu terka,  ubrania męskie i dzie­

cinne, płaszcze damskie, palta  i t. p.

Nagasyii ksnfńEli Failbaigeiz
L l l t e ,  K A h l M I c R Z l I U S h A  3 5

OSI ATNIA NOWOŚĆ OSTATNIA NOWOŚĆ

J O Z E F  P I Ł S U D S K I

„ P O  11 ‘i9 2 0 ”
iĆj Do nabycia w „Księgarni Ludowej”, Szajnochy 2

f f f M i e  i ^ g y i b o L i e j s r a . U !
999-

II
7. XS. 424 a goaz. 7-Bj wieczó*

OTW ARCIE
liajw ytn orniejszego lokalu restau- 

racyjnego pod nnzwaniem

Uu SZAJNOCHY b. 5
(przecznica u lic : Kopernika i Sykstuskiej).

Obiady i kolacje o niedywałej rozmai­
tości potraw. Piwa rekordowe żywiec­
kie. Napoje zagraniczne i krajowe tylko 
pierwszorzędnych marek, Osobna sala 
bufetowa. Najwykwintniejsze delikatesy. 
Przekąski zimne i gorące Wytworne 

gabinety dla towarzystw.

K P h b B f tT  t & S 1 C D U Z S E I W
Orkiestr? smyczkowa w znakomitym zespole.

Ceny reklamowe. Usługa skrzętna-

POLONO-ROMANA
bwdui, Jagiellońska 12, l. TbL 1950

poleca 1004—B

Gdy się do Glebie zim a z drożyzną dobiera,
Wal —  ja k  w dym  — m izeraku  prosto  do 
Pod  p ięćdziesiąty-siódm y nu m er na  Gródeckiein;
Idź tam  zarąz, sam, z żoną, z jednem , drugiem  dzieckiem... 
A olśni Cię magazyn... obfity, bogaty,
W  k tó rym  — ja k  nigdzie indziej —  ftśJ n a j f  iŻSZB r&ty 
Będziesz mógł naby ć :  pdlfg, fa fro  CZy Ubrani.?,
Wszysfico p ie rw sze j  jaHOŚCi, w yjątkow o tan ie ;
więc daiej płaszcze ;mshiEt dziecięce jłjs»cz>ki,
Słowem. . u m e l . i ą  koniek  iję, a także buciki,
i b ie liznę  b a je cz n ą ,  co d u s z a  z a m a r z y !
Spieszcie się zatem  na  gwałt, młodzi ja k  i starzy,
Do tej solidnej F irm y z S c h e l le re m  na  czele!
T utaj bow iem  k u p u jąc , zy sk u je  się w iele!

“ i f M i e  2 2 5 - o r i i & i e m  ! ! !

Krótko, a zwięźle! Kto chce tanio i na dobrych 
warunkach się ubrać

P Ł A S Z C Z E , S U K U I E ,  b H E L G Z tfĘ , TRYKOTAŻE i POŃCZOCHY
Niech kupuje tylko w zna- D  B E / '  £ £  Urzędnikom
nym z solidności M agazynie 1  E h  znaczny opust,

......

z dostawą do domu po cenie bez- 
wz j .ę ln ic  konkurencyjnej z ł 43 50 
za toną na cztery raty miesiącćine.

o m  ' ... m  £:

L . 50 /pr./24 . N adw orna, dnia 1 listopada 1924.

Zarząd Poniatowej Kasy Chorych w Nadwornej
ro zp isu je  n in ie jsz e m

K O N H U R S
na a) sekretarza Kasy w riadwórnej,
na b) urzędnika Ekspozytury tejże Kasy w Bitkgui te

W gm agane n a stęp u ją ce  w arunkć:
ad a ) : 1 . ukończona szkoła śred n ia  —  praw nicy  m ają  pierw szeństw o.

2. n iep rzek ro czo n y  40 rok życia,
3. odbycie 2-letn iej prak tyk i b iurow ej,
4. obyw atelstw o polskie.

ad b) ; 1 . ukończona  n iższa szkoła średn ia, 1003 —
2. n ieprzekroczony  40 rok życia,
3. dw ule tn ia  p raktyka w  K asach C horych,
4 obyw atelstw o polskie.

P ła c i  zależy od um ow y — do p łacy  w B itkow ie p rzy w iązan e  s ą :  m ie­
szkanie, św iatło  i opał.

Podan ie  w raz z p rzeb "  giem  życia i odpisam i św iadectw  na leży  w nosić 
do 15 listopada 1924 w łącznie . — P odan ia  odm ow nie zała tw ione  pozostaną  bez 
odpow iedzi. .

D yrektor K a s y : K n o l l ,  Przew odniczący: R z e m i e n i e c k i .

Zastępca naczJem reclakt. i -ed odpow. BRONI9Ł AM  SKALAK. — Druk Luo. Sf. Tow. JKżyd., Lwćy, L*. Sapiehy 77. — Je!. .496.


